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Według wstępnych obliczeń 

do dnia 18 maja br. rybołów­
stwo morskie wykonało łącz­
nie miesięczny plan połowów  
w 60,0 proc.

Przedsiębiorstwa państwo­
we uzyskały 67 proc., w tym  
„S zkuner" — 80,7 proc., „ Od­
ra"  — 77,2 proc., „D a lm or"  
— 72,8 proc:, „A rk a "  — 65,9 
proc. „K o rab" — 61,6 proc., 
„B a rk a "  — 54,5 proc., „K u ­
te r"  — 33,0 proc.

Spółdzielczość wykonała o- 
gółem plan w 53,6 proc., a ry ­
bacy indyw idua ln i — 48,0 
proc. zadań miesięcznych.

RYBAK
MO RS Ki

G O D N I  K
RYBOŁÓWSTWA MORSKIEGO

Przodownicy patroszenia

CEN A 40 GR
W patroszeniu na morzu przo­

duje załoga kutra „G dy 199" z 
szyprem B. Andruskowskim  (na

W sprawie spółdzielni w Łebie
i „ . i '   1-.VI7Q-7 dz ia ły

WIE LO K R O T N E  apele p ra ­
sy, s ta ran ia  w ładz  te reno­

w ych  i  spółdzielczości ryb a c ­
k ie j oraz M in is te rs tw a  Ż eg lu ­
gi, aby Łeba przesta ła  być p rzy  
s ło w io w ym  kopc iuszk iem  na ­
szego ryb o łó w s tw a  —  da ły  w re  
szcie re zu lta ty . Św iadczyć o 
ty m  może narada zorgan izow a 
na z ' in ic ja ty w y  W oj. Kom . 
F ro n tu  Narodowego i  re d a k c ji 
„D z ie n n ik a  B a łty c k ie g o “  w  dn. 
20 k w ie tn ia  b r. N a jlepszym  w re  
szcie dowodem , że od słów  
przeszło się do czynów  je s t to, 
co dokonano ju ż  na te ren ie  po r 
tu  w  Łeb ie  i  jego zapleczu. A  
zrob iono w ie le . P rzydz ie len ie  
na sta łe  p o g łęb ia rk i, u trz y m a ­
n ie  żeglowności po rtu , p u b lic z ­
na gospodarka lo ka la m i, osad­
n ic tw o  ryback ie , rem o n ty  dom  
k ó w  m ieszka lnych  i  k ilk a n a ś ­
cie jednostek, k tó re  o trzym a 
w k ró tce  spó łdz ie ln ia  „10 -lec ie “ , 
to  ty lk o  cześć os ta tn ich  posu­
nięć zm ie rza jących  do a k ty w i­
zac ji Łeby.

W  św ie tle  ty c h  fa k tó w  sta je  
się jasne, że g łów ną ro lę  w  roz 
w o ju  Łeby  odegra w  n a jb liż ­
szym  czasie spó łdz ie ln ia  im . 
„10 -lec ia  P R L “ . Od tego, ja k i 

■ będzie je j s ta rt zależyć będzie 
je j przyszłość. Tymczasem...

W  d n iu  8 m a ja  b r. odbyło  się 
w  Łeb ie  w a ln e  zgrom adzenie 
cz łonków  spó łd z ie ln i „1 0 -le - 

■ c ie “ . Podsum owano na n im  9- 
m iesięczną dz ia ła lność spó ł­
dz ie ln i.

Z arów no  re fe ra t p rze w o dn i­
czącego zarządu, tow . K ędz io ­
ry  ja k  i  spraw ozdan ie ra d y  
nadzorczej oraz ożyw iona dys­
kus ja , w y k a z a ły  szereg osiąg­
nięć załóg spó łdzie lczych —  p ły  
w a jących  i  lądow ych . W szyst­
k ie  n ie m a l k u t r y  p rzekracza ły  
w  ty m  czasie p lanow aną w y ­
dajność na ku trod z ie ń , a n ie ­
k tó re  ło w iły  poniże j założonych 
kosztów  w łasnych  (np. załoga 
k u tra  „Ł e b  8“  z szyprem  W a l- 
burg iem ). W ie lu  też spó łdz ie l­
ców  w y ró ż n ia ło  się w  p racy  w  
dz ia łach techn icznym  i  p rze­
tw ó rs tw a . N ieste ty , w y s iłk i 
p rzo d o w n ik ó w  zosta ły zn iw e ­
czone złą gospodarką.

Spraw ozdan ia  w yka za ły , że 
dotychczas przekraczano ciągle 
p la n y  kosztów, za trudn ien ia , 
zużycia  m a te ria łó w  itp . W  w y ­
n ik u  tego, do każdego k ilo g ra ­
m a ry b  od ło w io nych  przez r y ­
b a kó w  —  spó łdz ie ln ia  dopłaca­
ła  63 gr.

M im o  że p lan y  za trud n ien ia  
przekroczono o 48 proc., spó ł­
dz ie ln ia  odczuw ała d o tk liw y  
b ra k  lu d z i w  dzia le  p rze ładun  ­
ków , z czego w y n ik a ły  często 
p rzesto je  jednostek. K w o ty  na 
B H P  w yd a tkow ano  co p ra w d a  
w  100 proc., ale —  ja k  s tw ie r­
dz iła  ob. W itk o w s k a  —  stan sa 
n ita rn y  w  r óżnych dz ia łach p ro  
d u k c y jn y c h  je s t bardzo zły.

P ra w ie  na każdym  k ro k u  pa 
noszyło się w  spó łd z ie ln i m a r­
no traw stw o . P on iew aż b ra k  by 
ło  szopy do suszenia sieci, w ięc 
pozostaw iono 37 w ło k ó w  pod 
go łym  n iebem  i  przestano się 
n im i in teresować. S ku te k  —  u - 
le g ły  one c a łko w ite m u  zniszczę 
n iu . D łuższy czas to le row ano 
także b ra ko ró bs tw o  s iec iam i, 
k tó ra  p ro d u ko w a ła  w ło k i n ie  
nadające się do uży tku . Zdarza 
ło  się też, że ry b y  w  ch łodn i 
tra c iły  klasę.

W  d y s k u s ji ob. B anas ik  opo­
w ie d z ia ł zebranym , z czego w y  
n ik a ją  k ilk u d n io w e  często prze 
sto ję  rem ontow anych  jednos­
te k  —  w  dobrze na ogół u rzą ­
dzonym  w arsztac ie  rem on to ­
w ym . B yw a  i  tak , że powodem  
tego je s t b ra k  kom p ozyc ji za 
25 z ł lu b  p i łk i  do c ięcia m e ta lu  
za 38 gr., k tó ry c h  zakupem  nie 
m a się k to  zająć. Co by ło  po­
wodem  ta k ie j gospodarki?

N ie w ą tp liw ie  dużo z a w in ił 
tu  zarząd m łode j jeszcze spół­

dz ie ln i, a le  g łów na przyczyna 
z łe j gospodark i tk w i w  samej 
postaw ie  a k tyw u .

N iem a l zupe łny b ra k  poczu­
c ia  odpow iedzia lności za dz ia­
ła lność całego k o le k ty w u , bez­
tro s k ie  oczekiw an ie  na pomoc z 
zew nątrz, ska rg i i  na rzekan ia  
bez ko n k re tn y c h  w n ioskó w  —  
oto zasadniczy toń  dysku s ji. 
Np. ju ż  z gó ry  narzekano na 
tabor, k tó reg o  jeszcze spó łdzie l 
n ia  n ie  o trzym a ła , albo że w  
Łeb ie  n ie  łodzie, lecz k u t ry  (i 
to  duże) są potrzebne, że cóż 
tam  pog łęb ia rka , trzeba zbudo 
w ać m olo, k tó re  ch ro n iłob y  
p o r t od zam ulenia , n ie  zdając 
sobie spraw y, że je s t to  m il io ­
n o w y  w yda tek .

W  żądan iach tych  słyszało 
się p re tens je  do w szystk ich , 
lecz bardzo m ało  by ło  głosów 
k ry ty k u ją c y c h  w łasne b łędy  i  
n iedom agania. Na to  fa łszyw e 
s tanow isko szerokiego a k ty w u  
spó łdz ie ln i z w ró c ili uwagę 
p rze ds taw ic ie l W yd z ia łu  M o r­
skiego K W  P ZP R  w  G dańsku, 
tow . M a ty ja , tow . M ila n o w s k i 
z CZSP oraz przew odniczący 
K Z  SRM, tow . S ikora.

Spraw ozdan ia  i  dyskus ja  w y  
kaza ły , że o rgan izac ja  p a r ty j­
na  w  spó łd z ie ln i n ie  spe łn ia ła  
na leżycie  r o l i  po litycznego k ie  
ró w n ika . N ie  ś ledziła  życ ia  
spó łdz ie ln i, n ie  k o n tro lo w a ła  
przeb iegu re a liz a c ji zadań

przez poszczególne d z ia ły  i  do­
puśc iła  do ta k  niepokojącego 
stanu. O słabości o rg an izac ji 
p a r ty jn e j św iadczy m. in . i  to, 
że żaden z cz łonków  spó łdz ie l­
n i n ie  w sp om n ia ł w  d y s k u s ji o 
je j is tn ien iu .

N iedociągn ięc ia  i  b ra k i spó ł­
d z ie ln i obciąża ją przecież w  
bardzo pow ażnym  s topn iu  w ła  
śnie je j o rgan izac ję  p a rty jn ą . 
W yda je  się w ięc, że je d n ym  z 
n a jp iln ie js z y c h  k ro k ó w  d la  u - 
zd ro w ie n ia  stosunków  w  spó ł­
d z ie ln i „10 -lec ie “  je s t skutecz­
na pomoc d la  te j o rg a n iza c ji ze 
s trony  in s ta n c ji p a r ty jn y c h  —  
przede w szys tk im  K P  P Z P R  w  
L ę b o rku , W arto  rów n ież  pom y 
śleć o zorgan izow an iu  w  „10 -le  
c iu “  k o n fe re n c ji p a r ty jn o  - 
ekonom iczne j. (j  g)

zdjęciu od lewej). W czasie ostat 
niego rejsu wypatroszyła ona ca­
ły  ładunek dorszy — 8270 kg. Na. 
tomiast załoga kutra „W ła  113" 
z szyprem H. Cybulskim  — 5180 
kg na ogólną ilość 5640 kg z ło­
wionych dorszy.

Również rybacy kołobrzeskiej 
„B a rk i"  mogą pochwalić się du­
żym i osiągnięciami, bowiem w 
ub. m. wypatroszyli oni 49,5 proc. 
ogólnej masy odłowu. Do przo­
dujących należą tu załogi: „K o l 
46" z szyprem A. Fłeiszerem, 
„K o l 38" z szyprem M. Szmitem i 
„K o l 29" z szyprem J. M ałolep­
szym.

Lecz są i tacy szyprowie, któ­
rzy nie przykładają wagi do tej 
sprawy. Np. załog i kutrów  „G dy  
15" z szyprem E. Rechmalem i 
„G dy 191" z szyprem G. Borną 
nie wypatroszyły ostatnio ani jed 
nego kg ryb.

Najgorzej jest w „K orab iu ", 
którego rybacy wypatroszyli w 
kw ietn iu br. ty lko 9,2 proc. • odto 
wionych ryb. Czas najwyższy 
zmienić ten obojętny stosunek do 
te j tak ważnej sprawy.

Bolesna strata
9 m a ja  b r. po lska nauka  

pon ios ła  d o tk liw ą  s tra tę  —- 
zm a rł d łu g o le tn i p ra co w n ik  
na uko w y  M orsk iego  In s ty tu tu  
R ybackiego, p ro f. B orys D ixon .

P ro f. D ix o n  u ro d z ił się 8 sty 
cznia 1873 ro k u  w  Petersburgu. 
Tam  też uko ńczy ł szkołę śred­
n ią  i  s tu d io w a ł w  P e te rsburs­
k im  L a b o ra to r iu m  B io log icz -

A rty k u ł dyskusyjny

Z a p o m n i a n e  ż a g l e
_ , „ _ i    j _ • * _ ?  ^ i TriÄlI eil'nxr

Rozpocząli 1956 rok
14 m a ja  b r. załoga k u tra  

„K o ł 29“  z szyprem  Janem  M a 
ło lepszym , m o to rzys tą  Janem  
M a d e jsk im  i  ry b a k ie m  W acła ­
w em  K uźn iew iczem  w yko n a ła  
roczny p la n  po łow ów .

W  ciągu m in io n ych  m iesięcy 
w y ró ż n il i się on i w  p rzyw oże­
n iu  ry b  w yso k ie j k lasy. N p . w  
m iesiącu k w ie tn iu  załoga tego 
k u tra  pa troszy ła  w  m orzu  60 
proc. z ło w io nych  dorszy, a obe 
cn ie  ro b i to  z ca łym  odłowem .

P ie rw szym  w yko na w com  te ­
gorocznego p la n u  życzym y da l 
szych sukcesów i  w ie lu  naś la­
dowców.

N a B a łty k u , M orzu  Północ 
n y m  czy na A t la n ty k u  —  u 
brzegów  H o la n d ii, N ie im ec, Da 
n ii,  S zw ecji czy N o rw e g ii —  spo 
ty k a m y  często k u t ry  ryba ck ie  
o napędzie m o to ro w ym , a je d ­
nocześnie •—• d la  zaoszczędzenia 
p a liw a  —  pom agające sobie ża­
g lam i. Nasze ryb o łó w s tw o  p rzy  
brzeżne m a rów n ież  za sobą 
p iękne  tra d y c je  żeglarskie, k tó  
re  n ieste ty, z c h w ilą  p o ja w ie ­
n ia  się na naszym  W ybrzeżu 
k u tró w  m o to ro w ych  —  poszły 
w  zapom nienie. Dziś w id o k  po i 
skiego s ta tku  ryback iego  pom a 
gającego sobie żaglem  należy 
do rzadkości. Co gorsze, zda­
rza  się n ie je d n o k ro tn ie , że za­
łoga k u tra , k tó ry  u le g ł a w a r ii 
s iln ik a , n ie  p o tra f i podnieść
żagla i  w e jść  do po rtu . N ie
da le j ja k  13 m a ja  b r. ta k i
w yp ad ek  zda rzy ł się załodze su 
p e rk u tra  „G d y  111“ , k tó ry  w  
czasie p o ło w ów  w  od leg łości 21 
m il na N W  od H e lu , m ia ł awa 
r ię  po m p k i p a liw o w e j i  przez 
d łuższy czas bezradn ie  d ry fo ­
w a ł. T rzeba b y ło  w  ko ń ­
cu w ys łać m u  na pomoc d ru g i 
superku te r, k tó ry  w z ią ł go , na 
ho l i  p rz y p ro w a d z ił do po rtu . 
R e zu lta t: zam iast jednego, dw a 
k u t r y  b y ły  zmuszone p rz e r­
wać po łow y.

A  przecież w szys tk ie  super- 
'k u t ry  i  znaczna część k u tró w  
17-m e tro w y c h  m a ją  żagle. N ie ­
ste ty, w iększość naszych ry b a ­
k ó w  odczuw a n iczym  n ie  uza­
sadnioną niechęć do pos ług iw a 
n ia  się żaglam i.

Częstsze w yko rzys ta n ie  żag li 
p rzy  pom yślnych  w ia tra c h  
p rzyn io s łob y  se tk i to n  zaosz­
czędzonego p a liw a  i  p rzysp ie ­
szy łoby do jście  k u tró w  na od­
leg le jsze m ie jsca po ło w ów  oraz

p o w ró t do p o rtó w  i  baz. Znany 
je s t np. fa k t, k ie d y  załoga k u ­
tra  „G d y  175“  z szyprem  A. 
S k rzypko w sk im , pow raca jąc 
w e  w rześn iu  1953 r. z po łow ów  
na M o rzu  P ó łnocnym  używ a ła  
żagla i  dz ięk i tem u  p rz y b y ła  
do G d yn i o 24 godziny wcze­
śn ie j od pozosta łych k u tró w  te j 
w yp ra w y .

U m ie ję tność  pos ług iw an ia  
się żag lam i zm niejsza rów n ież  
niebezpieczeństwo na w ypadek

a w a rii. Jeś li s iln y  w ia t r  spy­
cha d ry fu ją c y  k u te r  w  k ie ru n ­
k u  lądu , podn ies ien ie  żag li po­
zw a la  załodze trzym ać  się z da 
la  'od p rzyb rzeżnych  p łyc izn  
lu b  w p row a dz ić  k u te r  do n a j­
bliższego p o rtu . T a k  w łaśn ie  
zda rzy ło  się n iedaw no z super 
k u tre m  szko lnym  „F ra n e k  Z u ­
b rz y c k i“ , k tó ry  w  czasie p ró b ­
nego p ły w a n ia  m ia ł aw a rię  i  
d z ię k i podn ies ien iu  żag li u trz y  
m y w a ł się na ku rs ie  do c h w ili 
nade jścia ho lo w n ika . G dyby  je  
go załoga n ie  um ia ła  p o s łu g i­
w ać się żaglam i, ła tw o  m ogło 
się zdarzyć, że sz to rm  w y rz u ­
c iłb y  su p e rku te r na brzeg, co 
zazwyczaj je s t równoznaczne 
ze s tra tą  je d n o s tk i, a często ró 
w n ież zagładą załogi.

M in is te r  Ż eg lug i, tow . M . Po 
p ie l, w ie lo k ro tn ie  zaleca ł ja k  
najczęstsze stosowanie żag li w  
ry b o łó w s tw ie  k u tro w y m . D o­
tychczasowe w y s i łk i d a ły  je d ­
n a k  n ik łe  w y n ik i,  bow iem  na­
p o ty k a ły  na b ra k  zrozum ien ia  
ze s tro n y  załóg.

O sta tn io  zagadnienie to  je s t 
p rzedm io tem  w ie lu  d y s k u s ji i  
now ych  p ró b  prze łam an ia  owe 
go „ża g lo w s trę tu “  w śród  załóg 
jednostek ryba ck ich . 22 k w ie t ­
n ia  b r. odby ła  się w  Szczecinie 
narada z udz ia łem  dy r. C ZR M  
tow . A . N ag ła  oraz p rze ds taw i­
c ie li w szys tk ich  przedsię­
b io rs tw  ryb o łó w s tw a  m orsk ie - 

W  dysku s ji zab ra ł m. 
głos d y re k to r p ion u  te c h n i-

go.
in .

(Dokończenie na str. 3)

nym . N astępn ie k o n ty n u o w a ł 
s tud ia  w  Lozann ie  (Szw ajca­
ria ). W  ro k u  1896 o s ie d lił się w  
Samarze, gdzie b y ł je d n ym  
z za łożyc ie li p ie rw sze j w ó w ­
czas rzecznej s ta c ji b io log icz ­
ne j.

P ob y t jego w  R o s ji aż do 
1918 ro k u  w y p e łn ia ły  c a łk o w i­
cie badan ia  nad ich tio fa u n ą  do 
rzeczą W o łg i i  M orza  K a s p ij­
skiego.

W 1919 ro k u  profesor D ix o n  
p rzen iós ł się do o jczyzny  swej 
żony —  do P o lsk i, gdzie ju ż  po 
został, zap isu jąc następną k a r ­
tę  swego życia pracą d la  n a u k i 
po lsk ie j.

Przez pierw sze 11 la t  p o b y tu  
w  Polsce zm ie n ia ł k ilk a k ro tn ie  
p la c ó w k i naukowe. W  1931 ro ­
k u  p rzen iós ł się na sta łe  na 
W ybrzeże i  tu , aż do w yb uch u  
I I  w o jn y  św ia tow e j, b y ł k ie ro ­
w n ik ie m  dz ia łu  ryback iego  Sta 
c j i  M o rs k ie j w  H e lu  (kon tynua  
c ją  je j je s t M IR ). P racę jego w  
ty m  okresie  cechowała uporczy 
w a w a lk a  o ja k  na js iln ie jsze  po 
w iązan ie  n a u k i badawczej z 
p ra k ty k ą  rybacką, z p ro d u k ­
cją.

O kres w o jn y  p ro f. D ix o n  spę 
d z ił w  A u s tra lii.  W  1947 r. po­
w ró c ił do P o lsk i i  rozpoczął po 
now n ie  p rze rw ane prace nauko  
w e w  M IR . P ro w a d z ił je  tam  
do końca życia.

Szereg po zyc ji nauko w ych  w  
ję zykach  ro s y js k im  i  p o lsk im  
oraz k i lk a  cennych p rze k ła ­
dów  ks iążek z fachow e j l i te ra ­
tu r y  rad z ie ck ie j, s tanow ią  t rw a  
ły  w k ła d  badacza w  w iedzę o 
ryba ch  i  ry b o łó w s tw ie  m o r­
skim .

P ro f. B orys D ix o n  b y ł odzna 
czony K a w a le rs k im  K rzyżem  
O rde ru  O drodzen ia P o lsk i oraz 
Z ło ty m  K rzyże m  Zasługi.

Z m a r ły  pozos taw ił w ie lu  ser 
decznych p rz y ja c ió ł w śród  na­
u ko w có w  w  Polsce i  ZSRR. Pa 
m ięć o n im  pozostan ie d ługo w  
sercach ko legów  i  w spó łp raco­
w n ik ó w .



Układ o przyjaźni, współpracy i pomocy wzajemnej
W  stolicy naszego kraju, w  bo­

haterskiej Warszawie, w mieście, 
będącym symbolem pokojowego 
budownictwa, 8 państw europej­
skich -  ZSRR, Polska, NRD, 
Czechosłowacja, Węgry, Rumu­
nia, Bułgaria  i A lbania —  seg­
m entowały układem o przyjaźni, 
współpracy i pomocy wzajemnej 
swą iwolę obrony przed groźbą 
nowej agresji ze strony wskrze­
szonego neohitlerowskiego Wehr 
machtu.

W stolicy naszego kraju, dźw i­
gniętej z ru in  i popiołów, pnącej 
się wzwyż ku słońcu i życiu, za­
w arty  został układ, na mocy któ­
rego stworzono wspólne dowódz­
two Zjednoczonych Sił Zbrojnych 
państw, uczestniczących w kon­
ferencji warszawskiej. U tworze­
nie tych sił, całkowita so lidar­
ność i poparcie dla układu w ar­
szawskiego, zadeklarowane przez 
600-m ilionowy naród chiński 
to mocna tama przed silam i agre 
s ji w Europie i na całym świecie. 
Dzięki temu jesteśmy pewni, że 
nie uda się tym  silom zasłonić 
słońca nad Warszawą, nad Pol­
ską, nad Moskwą i Pragą, nad 
Budapesztem czy Bukaresztem 
śmiercionośnymi chmurami za­
wieruchy wojennej. „Tym  razem 

jak powiedział tow._ Cyran­
kiewicz na wiecu ludności W ar­
szawy —  na tra fi kosa na kamień 
i złamie się na n im “ .

Jesteśmy dumni z tego, że 
właśnie w Warszawie odbyła się 
ta konferencja, że w łaśnie w mie 
ście będącym symbolem odrodze­
nia naszego narodu do nowego 
życia, zawarty został układ, k tó­
ry z ufnością i nadzieją, na po­
skromienie podnoszącej w strę t­
ny łeb hydry niemieckiego m ili- 
taryzmu, w ita  cala postępowa 
ludzkość. Bo układ nasz musi po­
działać i podziała jak kubeł z im ­
nej wody na rozpalone łby awan 
turn ików  i odwetowców, skłoni 
ich do opamiętania się, jeś li nie 
chcą skręcić sobie karku.

Układ nasz nie jest groźbą 
pod adresem jakiegokolwiek na­
rodu. Jest on spokojną, lecz sta­
nowczą odpowiedzią tym, którzy 
łakomie wytrzeszczają swój ga­
dzinowy wzrok na nasze ziemie 
i miasta, którzy ostrzą swój w i l­

czy apetyt na dorobek i bogac­
twa naszego kraju.

Układ warszawski jeszcze bar 
dziej umacnia nas w przekona­
niu, że rok 1939 nie powtórzy 
się więcej. W racamy pamięcią do 
tego roku nie dlatego, żeby przy­
pominać minioną tragedię. Nie 
dlatego, by prawić m orały na te­
mat braku sumienia i uczuć ludz­
kich u faszystów marzących o je j 
powtórzeniu. Pastorskim i kaza­
niam i karm ią się ty lko słabi. Na­
sza słabość dawno minęła — sła­
bość osamotnionego narodu w 
obliczu uzbrojonego po zęby mi- 
lita ryzm u niemieckiego, który 
łam ał niepodległość pojedyn­
czych krajów  przy bezczynności 
drugich, słabości narodu karm io­
nego obietnicami i „gw arancja­
m i“  fałszywych przyjaciół.

Dzisiaj sytuacja jest zupełnie 
inna. M am y niezawodnych przy­
jació ł, którzy czynami dowiedli, 
że są prawdziwym i przyjaciółm i, 
którzy prowadzą wobec nas po­
litykę nie „z  pozycji s iły “ , a z 
pozycji wzajemnej pomocy. Nie

szablą ułańską bronimy naszych 
granic a potęgą całego zjedno­
czonego obozu pokoju. Nie obiet­
nicami zbudowaliśmy Nową H u ­
tę. Nie fałszywym i gwarancjam i 
zabezpieczony jest nasz byt i 
nasz twórczy trud.

„Chcemy pokoju — powiedział 
premier Bułganin. — Jednocześ­
nie oświadczamy stanowczo i 
zdecydowanie, że podejmiemy 
wszelkie kroki, ażeby n ik t nie 
mógł naruszyć naszych granic 
ani pokojowego życia naszych 
narodów“ .

Nie są to czcze słowa. W yp ły­
wają one z poczucia słuszności 
naszej sprawy i naszej siły. Stąd 
też płynie polityka współistn ie­
nia państw o różnych ustrojach 
społecznych. Stąd też wynikają 
ostatnie propozycje Związku Ra­

dzieckiego w sprawie ogólno­
europejskiego bezpieczeństwa i 
powszechnego rozbrojenia. Bo 
my nie chcemy wojny. M y chce­
my pokoju.

Dlatego również układ w a r­
szawski nie tworzy zamkniętego 
systemu, niedostępnego dla in ­
nych, jak pakt północno-atlantyc­
ki. Do układu warszawskiego rno 
gą się przyłączyć wszyscy, któ­
rzy szczerze chcą pokoju i zabez­
pieczenia przed agresją. To w ła ­
śnie podkreśla z całą silą poko­
jow y charakter tego układu.

Układ nasz nie stoi na prze­
szkodzie narodowi niemieckiemu 
dążącemu do zjednoczenia swo­
jej ojczyzny. Naród niemiecki, 
jak każdy inny naród ma prawo 
do niepodległości. Nie jesteśmy 
szowinistami. Potępiamy ucisk 
jednego narodu przez drugi. Bo 
wiemy, że naród uciskający inne 
narody sam nie może być w o l­
nym. D latego układ pozostawia 
Niemieckiej Republice Demokra­
tycznej swobodę prowadzenia 
rokowań w sprhwie utworzenia 
jednolitych i demokratycznych 
Niemiec w  odróżnieniu od uk ła­
dów paryskich, które zabraniają 
republice bońskiej prowadzenia 
takich pertraktacji.

Układ warszawski jest p rzy­
kładem stosunków międzynaro­
dowych nowego typu. Nie siła i 
przemoc, lecz pomoc wzajemna 
i przyjaźń — oto cechy tych sto­
sunków, które chcemy, aby obo­
w iązywały wszystkie narody.

Przeświadczeni o naszej sile 
i przewadze nad silam i agresji 
nie zamykamy jednak oczu wo­
bec ich niebezpieczeństwa. Dale­
cy jesteśmy od tego, aby nie do­
ceniać groźby tych sił. Zw łasz­
cza dla narodu polskiego. D late­
go z w ie lk im  uczuciem zadowo­
lenia w ita każdy z nas układ 
warszawski. Bo — jak oświad­
czył tow. Cyrankiewicz — „jest 
to układ, k tóry stać będzie na

straży naszych suwerennych 
praw i realnie je zabezpieczy: 
Układ gwarantuje wzajemną o- 
bronę suwerenności wszystkich 
jego uczestników. Jest to układ, 
który chyba po raz pierwszy w 
h is to rii Polski, łącząc ją  w ie lo­
stronnym i zobowiązaniami z in ­
nym i państwami sprawia, że 
sprawa Polski staje się ich w łas­
ną sprawą, zaś sprawa każdego 
z współuczestników układu 
sprawą Polski“ .

Zapamiętajmy więc datę pod­
pisania układu warszawskiego — 
14 maja 1955 roku. Dzień ten 
przejdzie do h is to rii naszego 
kraju, jako dzień, w którym  uzy­
skaliśmy całkow itą pewność, że 
nigdy więcej nie powtórzy się 
tragedia klęski. K- J-

ra M S J D  
R R D

W  Noworosyjskim Przedsię­
biorstwie Rybnym  ładowano 
dotychczas stukiłograinowe be 
czki z rybam i na samochody za 
pomocą rąk ludzkich. Obecnie 
mechanik I.  A. Szelest skon­
struował urządzenie, które me- 
chanizuje tę pracę. Z  jego po­
mocą, załadowuje się beczkami 
2-tonowy samochód w  jednej 
minucie, podczas gdy ręczny za 
ładunek zabierał 25 - 30 m inut. 
Cały mechanizm można łatwo  
przesuwać z miejsca na m ie j­
sce.

*  *  *

M inister przemysłu rybnego 
ZSRR nagrodził dyplomami u- 
znania przodujące załogi stat­
ków dalekowschodniej floty ry  
backiej —  inicjatorów  socjali­
stycznego współzawodnictwa 
na cześć 1 M a ja  —  za osiągnię­
te przez nie sukcesy. Przedter­
minowo w ykonali roczny plan  
połowu fląder rybacy z traw ie  
ra  „Polarn ik“, którzy przekro­
czyli go o przeszło 200 ton ryb. 
Zadania planowe 1955 r. prze­
kroczyły również komsomolsko 
- młodzieżowe załogi statków  
„Rybak“ i „41-06“.

Do uzyskania tych sukcesów 
przyczynili się m arynarze ze 
statków - chłodni, którzy m a­
ksymalnie wykorzystują urzą­
dzenia chłodnicze. M in ister za­
lecił wszystkim załogom prze­
jąć doświadczenia przodowni­
ków współzawodnictwa na 
cześć 1 M a ja  i stosować je na 
wszystkich statkach. (HR)

Podziękowanie
Załoga s ta tk u  szkolnego s/t 

„Ja n  T u r le js k i“  z k p t. W ik to ­
rem  G orządk iem  i  I  mech. Z y ­
gm un tem  S tra w iń s k im  na cze­
le  przesy ła  —  za naszym  poś­
re d n ic tw e m  —  załodze G dań­
sk ie j S toczn i R em ontow ej po­
dz iękow an ie  za na leżyte  w y k o  
nan ie  p rac podczas rem o n tu  
sta tku .

S pecja lne podz iękow an ia  sk ła  
da załoga „T u r le js k ie g o “  nacz. 
inż. M ile w sk ie m u , zastępcy sze 
fa  p ro d u k c ji K ra w c z y k o w i, go 
spodarzow i rem ontow anego sta 
tk u  —  A da m ow iczow i oraz m i­
s trzo w i k ie ru ją c e m u  na praw ą  
m aszyny g łów ne j —  Rezm ero- 
w i.

D z ię k i w y s iłk o m  stoczn iow ­
ców  rem o n t ukończono 7 d n i 
przed te rm in em , z czego c ie ­
szyła się n ie  ty lk o  załoga, ale 
także uczn iow ie  szkoły, k tó rz y  
czeka li z n iec ie rp liw o śc ią  na 
w y ja z d  w  morze.

P U m tlA B  I U'I'kJ WKnAPZEN

Od la t trudzą się waszyngtońscy po litycy nad zmontowaniem 
systemu' „p o lityk i s iły “ , tj. po lityk i opartej na dyktacie narzuco­
nym wszystkim  krajom. Ramieniem węgielnym  „p o lityk i z pozycji 
s iły “  w Europie m iało być zniesienie barier na drodze odrodzenia 
m ilita ryzm u niemieckiego, przyjęcie Niemiec zach. do bloku atlan­
tyckiego. Po w ielu latach udało się to Amerykanom przeforsować. 
W dziesiątą rocznicę kapitu lacji Niemiec hitlerowskich spadko- 
biercy i naśladowcy H itle ra  weszli do bloku atlantyckiego.

WĄTPLIWE ZWYCIĘSTWO
A jednak zwycięstwo „p o lityk i s iły “  okazało się, mówiąc ła ­

godnie — niepełne. Okazało się bowiem, że politycy z pozycji sity 
nie docenili w  swych rachubach jednego niezmiernie ważnego 
czynnika — krzepnącej w o li pokojowej narodów. Nie docenili siły 
konsekwentnie pokojowej po lityk i Związku Radzieckiego i krajów 
demokracji.

Oto dlaczego dzień przyjęcia Niemiec zach. do NAJO  (orga­
nizacja bloku póln.-atlantyckiego) nie stal się dniem tnum tu 
po lityków  waszyngtońskich. Oto dlaczego na sesji N A IO , tak 
wiele musiano mówić —o rokowaniach czterech .mocarstw na 
najwyższym szczeblu. , .

Na marginesie tych rozmów u jaw n iły  się ponadto wyraźnie 
sprzeczności nurtujące ten — rzekomo —- jedno lity  blok. Szczegól­
nie ostry wyraz znalazły te sprzeczności w nacisku F rancji i A n ­
g lii na USA w sprawie rokowań czterech mocarstw. Pod tym 
w łaśnie naciskiem, bojąc się zupełnej u tra ty  prestiżu i autoryte­
tu, Eisenhower i Dulles zgodzili się na konferencję na na jw yż­
szym szczeblu.

Co jest źródłem sprzeczności, które u jaw n iły  się podczas pa­
ryskie j sesji NATO i które amerykańskiej gazecie „New  York 
Times“  podyktowały takie oto szczere słowa: „N ie musimy sta­
rać się przedstawiać narody reprezentowane w Paryżu jako jed­
nomyślnych braci. Istn ie ją  m iędzy n im i różnice polityczne .

ZMUSZENI DO ROKOWAŃ
Źródłem tych rozbieżności jest nacisk op in ii publicznej, nacisk 

mas ludowych w  A n g lii i F rancji, które domagają się po lityk i 
rokowań. Nie bez przyczyny inaugurując kampanię wyborczą 
pa rtii konserwatywnej w A ng lii, premier Eden obrał jako główny 
tem at swych wywodów sprawę zwołania konferencji czterech 
mocarstw. Dlatego też, ja k  pisze „C hris tian  Science M on ito r , 
„ . . .  w  Paryżu Dulles dostał się pod dyplomatyczny walec paro­
wy, puszczony w ruch, aby utorować drogę spotkaniu na na jwyż­
szym szczeblu. Francuzi argum entowali, że uzyskali aprobatę 
układów paryskich jedynie obiecując swemu narodowi, iż spotka­
nie takie nastąpi w ślad za ratyfikacją. B rytyjczycy dali jasno do 
zrozumienia, że obietnica konferencji jest niemal ?e niezbędnie 
konieczna dla zwycięstwa pa rtii konserwatywnej w wyborach
26 maja br.“  ,

Oczywiście nie należy się ludzie, ze wymuszona zgoda na 
przystąpienie do rokowań będzie równoznaczna z dobrą wolą ich

przeprowadzenia. Nie ulega wątpliwości, że W aszyngton traktu je  
swą zgodę na rokowania jedynie jako manewr taktyczny. Rzecz 
jednak w tym, że już sam fakt chwytania się takich manewrów 
taktycznych przez agresorów jest świadectwem s iły  i możliwości 
obozu pokoju. Jest dowodem przewagi tego obozu nad obozem 
agresji.

Dobitnym  tego wyrazem jest austriacki trak ta t państwowy 
podpisany 15 maja w W iedniu. Traktat, który wbrew w ielo le tn im  
wysiłkom  polityków USA zmierzających do przekształcenia tego 
kraju w swą bazę wypadową na kraje demokracji ludowej i so­
cja lizm u — przekształca Austrię w jiaństwo pokojowe i neutralne. 
Przemawiając na uroczystości podpisania traktatu, tow. M olotow 
stw ierdził: „Jest to wydarzenie o niezmiernie doniosłym znacze­
niu międzynarodowym. Pomyślne zakończenie przygotowań do 
tego aktu jest jeszcze jednym dowodem istn ien ia możliwości ure­
gulowania problemów międzynarodowych, które do jrza ły do roz­
wiązania.

Nie można nie przyznać, że obecnie każdy krok łagodzący 
napięcie w stosunkach międzynarodowych odpowiada najgłębszym 
dążeniom narodów. Zawarcie traktatu austriackiego przyczyni się 
do rozładowania napięcia w  stosunkach międzynarodowych i na 
tym  polega jego szczególne znaczenie".

TO NAPAWA OTUCHĄ
Oto, co napawa otuchą m iliony ludzi na całym świecie. Siła 

obozu pokoju — której dobitnym wyrazem są uchwały konferen­
c ji warszawskiej i jego niezłomnie konsekwentne dążenie do zna­
lezienia dróg porozumienia, do utorowania drogi pokojowego 
współistnienia państw o różnych ustrojach politycznych, do prze­
kreślenia groźby wojny.

Cokolwiek by nie usiłow ały wymyśleń tuby zachodniej propa­
gandy, usiłujące czarne nazywać białym  i na odwrót - fakty 
mają swa nieodpartą wymowę. A  fakty wskazują, że ty lko  po lity ­
ka Związku Radzieckiego, ty lko  po lityka obozu pokoju może do­
prowadzić do rozładowania napięcia międzynarodowego. Propo­
zycje Związku Radzieckiego złożone w podkomisji rozbrojeniowej 
ONZ, obradującej w Londynie są tej po lityk i kolejnym  krokiem. 
Te propozycje w sprawie powszechnego stopniowego i kontro lo­
wanego ograniczenia zbrojeń, zakazu broni masowej zagłady 
i likw idac ji baz wojennych na obcych terytoriach i wycofanie 
wszystkich wojsk okupacyjnych z Niemiec zach. — są pełnym 
programem pokojowym zmierzającym do położenia kresu zimnej 
wojnie.

Propozycje te znalazły jak  najgłębszy oddźwięk na całym 
świecie. Popierają je ci wszyscy, którzy pragną pokoju i o pokój 
walczą. Zrozumienie tego faktu podyktowało W alterow i Lippma- 
nowi, czołowemu reakcyjnemu komentatorowi pism amerykań­
skich następujące słowa: „M asy ludowe świata uparcie domaga­
ją  się uniknięcia wojny. Stosunkowo niedawno pojaw iła się nowp 
siła polityczna; wszystkie rządy zrozumiały, że muszą ją uznać. 
Nie jest to ty lko  zwyczajne zmęczenie mas ludowych wojną, ani 
niechęć do okropności i kosztów prowadzenia wojny; żądanie 
spotkania na najwyższym szczeblu u jawnia się w sposób szcze­
gólnie wyrazisty w Europie i jest wyrazem przekonania, że wojna 
jądrowa jest nie do zniesienia“ . , ' _

S.ą to słowa słuszne. Można do nich dodać, że ta „nowa silą 
polityczna“ , o której Lippman pisze, a są nią m ilionowe rzesze 
obrońców pokoju — potra fi zmusić do opamiętania agresorów 
spod znaku „p o lity k i s iły “ .

Podczas przerwy w obradach konferencji (od praw e j): Marszałek 
Związku Radzieckiego /. Koniew, Marszalek Związku Radzieckiego 

G. Zuków i Marszałek Polski K ■ Rokossowski



Za mało opieki nad beczkami
J a k  w y n ik a  z p ra k ty k i,  p rzy  

czyńą lic zn ych  „k ło p o tó w  becz 
k o w y c h “  je s t n ie  ty lk o  n iska  
do tąd jakość beczek p ro d u ko ­
w a n y c h  przez p rzem ysł d rze w ­
ny , lecz rów n ie ż  n ieu m ie ję tne  
obchodzenie się z n im i podczas 
tra n s p o rtu  i  p rze ła d u n ku  i  
to  zarów no na  W ybrzeżu, ja k  i  
w  g łęb i k ra ju .

Do „O d ry “  w  Ś w ino u jśc iu  
na dchodz iły  w iadom ości z w o ­
je w ó d z tw  cen tra ln ych , że śle­
dzie  przyw ożone są ta m  w  be­
czkach uszkodzonych, a często 
n a w e t zniszczonych. O db io rcy  
n a d s y ła li liczne  p ro to k o ły  z n i­
szczeń, dom agając się odszko- 
daw ań. Zan iepoko jone  ty m i re  
k la m a c ja m i k ie ro w n ic tw o  „O d  
r y “  postanow iło  spraw'dzić, jctk 
przebiega tra n s p o rt to w a ru  i  
w y ła d u n k i w  poszczególnych 
w o jew ództw ach . Za in te resow a 
no się także m agazynow aniem  
ry b  u  odb io rców , o tw ie ra n ie m  
beczek w  p u n k ta ch  sprzedaży 
ś ledzi i  tra n sp o rte m  beczek pu  
s tych  z p o w ro te m  do przedsię­
b io rs tw  ry b a c k ic h ..

B adan ia  te  d a ły  c iekaw e m a 
te r ia ły  i  w a r to  się z n im i za­
poznać.

P ra c o w n ik  „O d ry “ , k tó ry  ba 
d a ł p rz e s y łk i w  G liw ic a c h -P o r 
cie s tw ie rd z ił, że beczk i nade­
sz ły  tam  w  do b rym  stan ie  i  śle 
dzie p rz y ję to  bez zastrzeżeń. 
P odobnie b y ło  w  O polu. N a to ­
m ia s t duże n iedoc iągn ięc ia  w  
tra n sp o rc ie  i  w y ła d u n k u  to w a  
ru  s tw ie rdzono  na s ta c ji k o le ­
jo w e j w  Łodz i, dokąd w ys łano  
w ówczas trz y  w agony beczek ze 
śledziam i. Po p rz y b y c iu  na sta 
c ję  z d w u  w agonów  w y c ie ka ła  
so lanka ; ko le ja rze  w y tłu m a czy  
l i ,  że je s t to w y n ik  n ieostroż­
nego przetaczan ia wagonów , 
k tó re  w idoczn ie  k i lk a  razy  się 
zde rzy ły .

A le  i  w y ła d u n e k  to w a ru  z 
w agonów  na  ram pę k o le jo w ą  
pozostaw ia ł w ie le  do życzenia. 
W  w agonie  postaw iono je dn e ­
go p ra cow n ika , k tó ry  zrzuca ł 
beczki ze sztap la  na podłogę. 
N ic  też dziwnego, że w ą to ry

pę ka ły  i  zaczęła w yc iekać  so­
lanka . Z k o le i z w agonów  sta­
czano beczki na  ram pę po b a r­
dzo strom o u s ta w io nych  drąż­
kach. B eczk i to czy ły  się po „k o  
c ich  łb ach “ , ud e rza ły  o siebie, 
a czasem na w e t o m u r  w zg lęd 
n ie  o żelazną b ram ę —  i  ro zb i­
ja ły  się. B y w a ły  na w e t w yp ad  
k i,  że śledzie w y p a d a ły  z be­
czek, po czym  bez przem ycia  
b y ły  do n ich  ponow n ie  pako­
wane.

W  ty m  czasie łó dzk ie  W o je ­
w ódzk ie  P rzedsięb io rsow o H u r  
tu  Rybnego narzeka ło, iż  oko ło 
70 proc. to w a ru  nadchodzi w  
uszkodzonych beczkach. O czy­
w iśc ie  p ro to k o ły  zniszczenia 
sporządzano dop iero  po w y ła ­
dunku , gdy to w a r zna jd o w a ł 
się ju ż  w  m agazynach.

J a k  z powyższego p rz y k ła d u  
w y n ik a , w in ę  za zniszczenie o - 
pakow ań, a w ięc i  to w a ru  
ponosi z je dn e j s tro n y  k o le j, a 
z d ru g ie j —  odbiorca, k tó ry  za 
n ied ba ł kon tro lę , n ie  poucza ro  
b o tn ik ó w  ja k  na leży p rze p ro - 
'wadzać w y ła d u n e k  beczek i  zu 
pe łn ie  n ie  o p ie ku je  się opako­
w a n ia m i.

B y  n ie  być  je dn os tronn ym  
trzeba  dodać, że za m a ło  też 
troszczą się o stan opakow ań 
rybacy , p o rto w cy  oraz załog i 
s ta tk ó w  -  baz. T y p o w y m  tego 
p rzyk ła d e m  je s t w y ła d u n e k  be 
czek pu s tych  i  z solą ż s/s „F r .  
C hop in “ , k tó ry  podczas osta t­
niego re jsu  w  ub. r .  n ie  w y k o ­
rzy s ta ł w szys tk ich  opakow ań i  
znaczną ic h  część m u s ia ł przed 
pó jśc iem  na stocznię w y ła d o ­
w ać w  G dyn i.

O gółem  w y łado w a no  w te d y  
oko ło 20 tys. beczek. B y ły  to  
zarów no opakow an ia  nowe, ja k  
i  używ ane. I  choć w szys tk ie  w  
c h w ili za ładunku  na s ta tek  -  
bazę b y ły  w  d o b rym  stan ie  (co 
s tw ie rd z iła  po dw ó jn a  k o n tro la  
techniczna), to  zaraz po „ w y ­
ła d u n k u “  oddano do rem o n tu  
ponad 6 tys. beczek.

Co p ra w d a  w y ła d u n e k  od by ł 
się w  tru d n y c h  w a ru n ka ch  a t­
m osferycznych (m rozy), ale to

w ca le  n ie  u s p ra w ie d liw ia  zrzu  
can ia beczek z s ia tk i na  nabrze 
że. Ź le  zrozum iana w  ty m  p rzy  
p a dku  „szybkość p ra c y “  spowo 
dow a ła  pow stan ie  znacznych 
szkód m a te ria ln y c h  i  to  w ła ś ­
n ie  w  d e fic y to w y c h  opakow a­
n iach . W iadom o bow iem , że o 
opakow an ia  u  nas je s t tru d n o  
i  często trzeba  przezwyciężać 
poważne k ło p o ty , b y  s ta tk i w y  
chodzące w  re js  zaopatrzyć w e 
w ła śc iw ą  ilość beczek. N iem a­
łe  m am y też tru d n o śc i z b ry ­
gadam i be dn arsk im i. Zespoły 
bednarzy trzeba  w yko rzys ta ć  
do p rac ja k  n a jb a rd z ie j po trze  
bnych, a n ie  do n a p ra w y  znisz 
czonych le k k o m y ś ln ie  opako­
w ań.

CZ. P IS K O R S K I

Glos stoczniowca

Grupa maszynowa PPDiUR „O d ra " dla uczczenia święta k la ­
sy robotniczej wyremontowała sprężarkę, przez co zaoszczę­
dziła  około 90 tys. zł. Na zdjęciu (od lew ej): W. Kasiarz, 

Kolak i L. Tam illa  przy remoncie spcężarki.

Przyczyny opóźnionych remontów
O D  spraw nego i  te rm in o w e ­

go re m o n tu  jednos tek  r y -

Wywiad
z szyprem 

E. Nastałym
Po pow roc ie  k u tró w  spó ł­

d z ie ln i „ G r y f “  z p o ło w ów  na 
B a łty k u , p rze p ro w a d z iliśm y  z 
szyprem  „W ła  87“ , tow . .Edmun 
dem  N a s ta łym  rozm ow ę na te ­
m a t osiągnięć i  dośw iadczeń 
za łog i te j je d n o s tk i: m oto rzys­
t y  L . F o rm e li i  ry b a k ó w : E. 
T rende la  i  J. K u rn ik a .

—  Wasza załoga osiągała w  
ub. r. wysokie w yn ik i poło­
w ów . A  ja k  łowicie obecnie?

—  Jak  dotychczas, n ieźle . Je 
ś li dobrze pó jdz ie , to  roczny 
ilo śc io w y  p la n  po ło w ów  w y k o ­
nam y do ko ń ca  m aja . B ra k u je  
nam  jeszcze 22 to n y  do z re a li­
zow an ia  zadań rocznych.

—  W  ja k i sposób osiągacie 
tak  dobre w yniki?

—  Przede w szys tk im  d la te ­
go, że w y p ły w a m y  zawsze na 
d w u d n io w e  po łow y. U m o ż liw ia  
na m  to  pe łne w yko rzys ta n ie  
czasu pracy, bow iem  w yjeżdża  
m y  na dalsze i  w yd a jn ie jsze  ło  
w iska , wcześnie j w yrzu cam y 
sieci, przez co ro b im y  zawsze 
o jeden  zaciąg w ięce j. W y je ż ­
dżając na d w ud n io w e  po łow y, 
oszczędzamy też pa liw o , co w y  
d a tn ie  w p ły w a  na obn iżkę k o ­
sztów  w łasnych . Np. w  os ta t­
n im  re js ie  zaoszczędziliśm y ok. 
70 k g  ro p y  i  zuży liśm y  m n ie j 
o liw y . U m o ż liw i to  nam  „z ro ­
b ie n ie “  w  m a ju  jeszcze dw óch 
re js ó w  na zaoszczędzonym pa ­
liw ie .

No i  ważne je s t to, że cz łon­
k o w ie  załog i są „z g ra n i“ . D la te  
go też ła tw ie j nam  idz ie  robo­
ta  zarów no w  p rzyg o to w a n iu  
je d n o s tk i do w y jś c ia  w  morze, 
ja k  i  podczas sam ych po łow ów . 
P onad 50 proc. od ło w io nych  
dorszy pa troszym y zazwyczaj 
w  m orzu. C z łonkow ie  załog i 
chę tn ie  też n a p ra w ia ją  sieci i  
p rzep row adza ją  sam orem onty.

back ich  zależy w yko n a n ie  p la ­
n ó w  po łow ow ych , p rzysporze­
n ie  gospodarce na rodow e j bo ­
gac tw  i  podn iesien ie  ty m  sa­
m y m  naszej stopy życ iow ej. 
T a k i w ię c  cel p o w in ie n  p rz y ­
świecać i  p ra co w n iko m  Szcze­
c iń sk ie j S toczn i R em ontow ej, 
in spe k to rom  arm a to ra , inspek­
to ro m  PRS i  załogom. Od k o ­
le k ty w n e j bo w iem  p racy  zale­
ży jakość i  szybkość rem ontu . 
D la tego w łaśn ie  na p rzyk ła d z ie  
rem on tow anych  w  okresie  u - 
b ie g łym  i  obecnie jednos tek  ry  
back ich  „O d ry “  ja k :  „C ie ­
trz e w “ , „D ro z d “ , „K a c z o r“ ,

• „K w ic z o ł“  i  „D z ię c io ł“  na leża­
ło b y  zastanow ić się, co by ło  
p rzyczyną  ich  p rze te rm in o w a ­
nia.

Duża je s t w  ty m  w in a  sto­
czn iow ców ^ N p. p ra cow n icy  s il 
n ik o w i, dem on tu jąc  m aszyny 
g łów ne i  ag regaty pomocnicze, 
p o rozk rę ca li i  p o g u b ili n ie k tó ­
re  drobne części, k tó ry c h  —- 
rzecz jasna 1—  zab rak ło  późn ie j 
p rz y  m ontażu. N ajczęście j zda 
rża ło  się to  b rygadz ie  ob. K . 
W itkow sk iego .

O sta tn io  p ra c o w n ik ó w  w arsz 
ta tu  s iln ik ó w  spa linow ych  ce­
chow a ła  beztroska i  n ie w ła ś c i­

w a  praca, czego dowodem  je s t 
d w u k ro tn e  w y ta p ia n ie  się ło ­
żysk  na m /t „D z ię c io ł“  i  m /t  
„K a c z o r“ . Z darza ło  się też, ja k  
np. na  „D ro źdz ie “ , że maszyno 
w n ię  trzeba  b y ło  p o w tó rn ie  ma 
low ać, albo, że b rygada  konser 
w a c y jn a  p rze d łu ży ła  o 4 d n i o - 
czyszczenie zenz, opóźn ia jąc 
prace ro b o tn ik ó w  ru ro w n i.

N ie  znaczy to, że wszyscy sto 
czn iow cy p ra co w a li źle. T ak ie  
b ryg a d y  ja k  B. Ł u ko w ia ka , F. 
Radkego z w a rsz ta tu  s iln ik ó w  
spa lin ow ych  oraz T. R zepk i ze 
ś lu s a m i i  w ie le  innych , p o de j­
m o w a ły  i  w y k o n y w a ły  w  te r ­
m in ie  zobow iązania. Lecz ich  
t ru d  m arn ow a ny  b y ł często 
przez... samego a rm atora .

O tóż ta k im i grzecham i „O d ­
r y “ , a w ła ś c iw ie  je j in spe k to ­
ró w  —  B. F le ische ra  i  H . Ł o ­
cha —  są złe op isy  i  doda tko­
w e  zlecenia, k tó re  p ły n ą  n ie ­
p rze rw an ie  aż do os ta tn ie j 
c h w ili rem ontu . W y n a jd u ją  on i 
ta k ie  rem on ty , k tó re  n ie  ujęte- 
są op isam i i  doda tkow o je  z le ­
cają. P onadto żądają od stocz­
n i wyposażenia jednos tek  w  
sprzęt. Zgoda, ale dlaczego o - 
późnia się jego. dostawę do sto 
czni? Np. 14 k w ie tn ia  b r. m ia ł 
p rzy jechać samochód z różnym  
sprzętem , a le  ja k  się okazało

Zapom niane żagle

I r fS I r

O sta tn io  np. w y re m o n to w a liś ­
m y  ster, k tó ry  u leg ł a w a r ii o - 
raz  w y re g u lo w a liś m y  w in d ę  
tra ło w ą , k tó rą  źle u s ta w ili s to­
czniowcy.

Obecnie w spó łzaw odn iczym y 
z załogą „W ła  92“  (szyper 
A lo jz y  G oiła), k tó re j do w y k o ­
nan ia  rocznego p la n u  po łow ów  
b ra k u je  jeszcze 17 ton  i^ b .  T ru  
dno te raz pow iedzieć, k to  zdo­
będzie p ierw sze m ie jsce, cho­
ciaż G o iła  m a na jw iększą  je d ­
nostkę „G ry fu “ .

—  Czy macie jakieś trudno­
ści?

—  Owszem. N a jb a rd z ie j m a r 
tw i  m n ie  to, że s ta ló w k i są 
za słabe i  z w y k le  pod w ię k ­
szym obciążeniem  pęka ją , h 
sieci, k tó re  odb ie ram y po na ­
p ra w ie , n ie  są w  s ie c ia m i prze 
m ierzane.

O sta tn io  zm ie n iła  się nasza 
załoga, bow iem  m oto rzys ta  F o r 
m ela  poszedł na  ku rs , a zastę­
p u je  go ob. A lo jz y  Jeka. N ie  
w y w ią z u je  się on na leżycie ze 
sw ych  obow iązków . Np. 12 bm. 
z ro b ił sobie „u r lo p “  i  bez n i­
czy je j w iedzy  w y je c h a ł do do­
m u. R ezu lta tem  tego b y ła  s tra  
ta  jednego ku tro d n ia . Sądzę, że 
zarząd spó łdz ie ln i uka rze  n ie ­
zdyscyp linow anego m otorzystę .

Rozm owę p rze p ro w ad z ił 
Cz. M A Z U R E K

(Dokończenie ze s ir. 1) 
cznego „ A r k i “ , tow . K . B in k ie -  
w icz, w skazu jąc na potrzebę 
w yko rz y s ta n ia  sprzę tu  spo rto­
wego p rzy  szko len iu  załóg po­
k ła do w ych . W  ty m  ce lu  na leży 
s tw orzyć  dw a oś ro dk i spo rto ­
w o -  żeg la rsk ie : jeden  w  G dy­
n i d la  „S zku n e ra “  i  „ A r k i “ , a 
d ru g i —  w  D a rło w ie  d la  przed 
s ię b io rs tw  środkow ego W ybrze 
ża. Zachodzi w ięc po trzeba 
p rzyd z ie len ia  ty m  przeds ięb io r 
s tw om  k i lk u  ja c h tó w  pe łnom or 
sk ich  do ce lów  szko len iow ych. 
N ie  pow inno  to  nastręczać 
w iększych  trudnośc i, gdyż n ie ­
k tó re  organ izacje  spo rtow e n ie  
w y k o rz y s tu ją  w  p e łn i posiada­
nego taboru .

Naszym  zdaniem  szkolen ie 
żeg la rsk ie  pow inno  się odby­
w ać na kursach  szypersk ich  i  
w ' szkołach ryb o łó w s tw a  m o r-, 
skiego. N ieste ty, sp ra w y  te  „ le  
żą“  na tym  te ren ie  ta k  samo 
ja k  wszędzie. Dotychczas w  
p lan ie  nauczania szkó ł m ors­
k ic h  n ie  uw zg lędn iono  żeg la r­
s tw a  an i w  te o ri, an i w  p ra k ­
tyce. N ie  w id z i się, aby ucznio 
w ie  SRM  w  G d yn i w p ra w ia li 
się w  w io s ło w a n iu  —  co p r ^ -  
ję te  je s t na szeroką skalę w  
szkołach m orsk ich  na ca łym  
św ińcie. Jach t „T ra m p “  p rz y ­
dz ie lony te j szkolę do ce lów  
szkolen iow o -  spo rtow ych  b u t-  
w ie je  bezczynnie na nabrzeżu 
od p a ru  la t  i  n ik t  się n im  do­
tychczas n ie  za in teresow a ł.

I  jeszcze coś. D y re k c ja  SRM  
us iło w a ła  m n ie  przekonać, że

uczn iow ie  rzekom o s tron ią  od 
sp raw  żeg la rsk ich , że spo rt ża­
g lo w y  pod k ie ru n k ie m  facho­
wego in s tru k to ra  żeg larskiego 
n ie  m ia łb y  powodzenia w śród  
uczn iów . Początkow o naw e t 
uw ie rzy łem . A le  późniejsze roz 
m ow y z uczn ia m i u tw ie rd z iły  
m nie, że d y re k c ja  szko ły  jest, 
w  ty m  w y p a d k u  w  błędzie. 
C h łopcy bo w iem  „p a lą  się“  do 
żag li —  trzeba  im  je  ty lk o  u -  
dostępnić...

T rzeba b y  rów n ież  pom yśleć 
o p ra k tyce  żeg la rsk ie j na k u r ­
sach szyprów . Czy n ie  by łob y  
celowe przedłużen ie czasu trw a  
n ia  k u rs u  o 2 tygo dn ie  d la  od­
byc ia  przez abso lw en tów  p ły ­
w a n ia  szkolen iow ego na jedno  
s tkach „Jan ek  K ra s ic k i“  i  „Z e w  
M orza “ ? O czyw iście  ta k i re js  
m us ia łoby  poprzedzić odpow ie 
dn ie  p rzyg o tow an ie  teo re tycz­
ne. N a leża łoby rów n ie ż  p rzy  
o k a z ji różnych  uroczystości 
(np. D n i M orza  itp .) urządzać 
rega ty  żaglowe k u tró w  z a tra k  
c y jn y m i nagrodam i.

P odsum ow ując: na leży p rze ­
łam ać „ż a g lo w s trę t“  n ie  ty lk o  
w śród  naszych załóg _ k u t ro ­
w ych , ale rów n ież  w śród  „c ia ­
ła  pedagogicznego“  naszych 
szkół ryba ck ich .

ST. M IO D U S Z E W S K I

Redakcja „Rybaka M orskiego", 
zamieszczając powyższy a rtyku ł 
prosi swych Czytelników, a szcze 
golnie rybaków kutrowych, o pod­
jęcie dyskusji w sprawie pomoc­
niczego posługiwania się żagla­
m i na kutrach i podzielenia 
się swym i doświadczeniami w tej 
dziedzinie.

p rzyw iez ion o  ty lk o  k i lk a  gaś­
n ic . Dotychczas n ie  dostarczo­
no rów n ie ż  o lin o w a n ia  do bo­
m ów.

O baj in spe k to rzy  z b y t ła tw o  
u lega ją  nam ow om  załóg i  dzia  
łu  technicznego „O d ry “ , zleca­
ją c  doda tkow e rem on ty , k tó re  
często są przyczyną  dużych t r u  
dności d la  stoczni oraz s tra ty  
czasu i  m a te ria łu .

T a k  by ło  z zam ontow aniem  
kabestanów  m. in . na  „C ie trze  
w iu “ . Późno dostarczone rysun  
k i okaza ły  się złe i  o d k ry ł to  
dopiero w  czasie p ra cy  b ry g a ­
dzista  ob. Rzepka. Z ła  b y ła  ró ­
w n ież dokum en tac ja  na za insta 
lo w an ie  cen tra lnego ogrzew a­
n ia  na m /t  „C ie trz e w “ , co spowo 
dow a ło  s tra tę  m a te r ia łu  i  opóź 
n iło  prace na ty m  lu g ro tra w le  
rze.

K ilk a  s łów  na leża łoby pow ie  
dzieć o załogach jednostek. Za 
w y ją tk ie m  I  mech. S zkud la rka  
z „K o ra b ia  1“ , n ik t  n ie  in te re ­
suje się rem ontem  sw o je j je d ­
nostk i. Z a ło g i przychodzą do 
stoczni o 9 albo o 10 rano tak , 
ja k b y  n ie  obow iązyw a ła  ic h  dy 
scyp lina  pracy, n ie  dba ją  o za 
bezpieczenie sprzętu , n ic  w ięc  
dziwnego, że często on g in ie . 
Z da rza ją  się także  w y p a d k i 
świadczące o b ra k u  u m ie ­
ję tn ośc i załogi. Np. na m /t  „C ie  
trz e w “  na lano do k a r ie ru  s il­
n ik a  o le ju  o 4 cm  ponad stan, 
a m echan ik  zażądał w y m ia n y  
całego s iln ik a , bo s tw ie rd z ił, że 
... są p rzeciek i.

O ddz ie lny  rozdzia ł, to  praca 
in sp e k to ró w  PRS, k tó rz y  po ­
s tępu ją  czasem zgoła n iezrozu­
m ia le . P rób y  zdawcze p o w in ­
n y  odbyw ać się bez p rze rw y , a 
o d byw a ją  się na ra ty , pon ie ­
waż in spe k to rzy  *PRS p ra cu ją  
ty lk o  od 7 do 13. N ie k tó rz y  in ­
spekto rzy lu b ią , je ś li się ich  
p ros i. C e lu je  w  ty m  szczegól­
n ie  ob. Iw as iow , k tó ry  p o w ie ­
d z ia ł k iedyś : „jako pan Iw a ­
siow —  mogę udzielić wskazó­
wek, lecz jako pan inspektor 
PRS, to nie“. I  n ie  udzie la , ćho 
ciąż bardzo by  nam  się p rz y ­
da ły .

Ja k ie  w n io s k i nasuw a ją  się, 
co trzeba  uczyn ić, aby b y ło  le ­
p ie j?  Przede w s zys tk im  o f ia r ­
n ie jsze j w sp ó łp racy  tych, k tó ­
ry m  leży na sercń dobro rem on 
tu . Trzeba skończyć z chaosem 
i beztroską w  produkcji —  
zwłaszcza przy silnikach spali­
nowych. Przedstawiciele arm a­
tora niech zaczną pracę bez 
zleceniową. D o kum en tac ja  po ­
w in n a  być opracow ana zgodnie 
z po trzebam i. Ź a ło g i p o w in n y  
w ięce j in teresow ać się rem on­
tem , pam ię tać, że to ic h  sta­
tek.

P onadto k ie ro w n ic tw o  PRS 
pow in no  przeana lizow ać, k tó ra  
obn iżka kosztów  p rzyn ies ie  
w ięce j ko rzyśc i d la  państw a 
—  czy ta, k tó rą  PRS osiąga n ie  
płacąc nadgodzin, czy też ta, 
je ś li zap łac i nadgodziny, a je d  
nostka  w  te rm in ie  w e jdz ie  do 
eksp loa tac ji.

M IE C Z Y S Ł A W  K O W A L S K I 
korespondent

R Y B H K  Q Kr T . i r a r a  i l l l . d



Znaczenie pionowych wędrówek ryb ławicowych w połowach
To, że c ieśn ina S kag e rra k  sta 

n o w i doskonałe żerow isko  śle­
dz i śc iąga jących ta m  na zim ę 
z M orza  Północnego —  w iedz ia  
no jeszcze przed d o k ła d n ym  o- 
k reś len iem  obszaru, na k tó ry m  
w ys tę p u ją  one ław icow o . D o­
p ie ro  postęp techn iczny  w  b u ­
dow ie  a p a ra tu r lo k a liz u ją c y c h  
ła w ic e  dopom ógł us ta lić  zasięg 
w ys tęp ow an ia  ś ledzi oraz ich  
rozm ieszczenie poziom e i  p iono 
we. W  okresie  z im o w ym  w y ­
k ry to  ddże zgrupow an ia  śledzi, 
k tó re  w ys tę p o w a ły  w  porze no­
cnej w  gó rnych  w a rs tw a ch  w o 
d y  —  20 —  50 m  od p o w ie rz ­
c h n i (zależnie od przeb iegu z i­
m y). P rzekonano się także, że
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na jczęście j i  n a jlic z n ie j śledzie 
naw iedza ją  te ren y  o stosunko­
w o dużych głębokościach, prze 
w ażn ie  n iedostępnych d la  k u t ­
row ego ry b o łó w s tw a  tra łow ego  
(180 -  280 m). T e ren y  p ły tsze  
d a w a ły  w e w ło ka ch  dennych 
stosunkow o n iew ie le  śledzi 
(p rzy  ty m  dużo m łodz ieży róż­
n ych  ras).

W  w y n ik u  k ilk u le tn ic h  prób 
i  dośw iadczeń nad w y ko rzys ta  
n iem  te re n ó w  o w iększych  g łę ­
bokościach, pow sta ła  tu k a  pe - 
lag iczna  La rsen ‘a.

Zastosowanie tu k i  pe lag icz- 
ne j je s t w a ru n ko w a n e  n ie  t y l ­
ko  zna jom ością te re n u  i  o k re ­
su, w  k tó ry m  śledzie p rzebyw a  
ją . na  S kagerraku, a le  i  zna jo ­
m ością p ionow ych  ru c h ó w  ła ­
w ic  w  c iągu doby. I  tę  w łaśn ie  
spraw ę chcem y om ów ić  na pod 
s taw ie  naszych doświadczeń.

Załączone echogram y d o ty ­
czą w y łączn ie  p ró b  w  re jo n ie  
S kag e rra ku  dokonanych na 
prze łom ie  styczn ia  i  lu tego  b r. 
S ondow an ia  i  obserw acje  czy­
n iono  w  c iągu d n ia  p rz y  m g li­
s te j pogodzie i  ch m u rn ym  n ie ­
bie, a w  nocy —  p rz y  gw iaź ­
d z is tym  n ieb ie  i  częściowo p rzy  
ś w ie tle  księżyca. Rozpoczyna­
m y  c h a ra k te ry s ty k ę  zachow a­
n ia  się ła w ic  ś ledzi od godzin 
rannych .

E c h o g ra m  n r  1 je s t  ty p o w y m  d la  
g o d z in  r a n n y c h  (9-12). W id a ć  n a  
n im  w y ra ź n ie ,  że r y h y  z n a jd u ­
ją  s ię  w te d y  p r z y  d n ie  (g ru b o ś ć  
w a r s tw y  d o  15 m ).

W  g o d z in a c h  12-14 w y s tę p u ją  
m n ie js z e  lu b  w ię k s z e  s k u p is k a

r y b .  N ie k tó re  z n ic h  u t r z y m u ją  s ię  
jeszcze  p r z y  d n ie , n ie k tó r e  je d n a k  
ju ż  n ie c o  p o w y ż e j.  W  g o d z in a c h  
14-16 n ie  m a  ju ż  ła w ic  p r z y  d n ie , 
le c z  ra c z e j w  g ra n ic a c h  1« -  15 n* 
p o n a d  n im .

O d  g od z . 16.3« o b s e rw u je  s ię  w o l 
n e , a le  s ta łe  p o d n o s z e n ie  ła w ic  k u  
p o w ie rz c h n i.  W  c ią g u  p ó ł g o d z in y  
ła w ic a  p o d n io s ła  s ię  ju ż  o k o ło  .'!• 
m  n a d  d n o .

W  c ią g u  n a s tę p n y c h  39 m in u t  r y  
b y  dążą  d a le j k u  g ó rze , p od n o sząc  
s ię  o da lsze  30-40 m  ( u t r z y m u ją  s ię  
w ó w c z a s  w a rs tw ą  m ię d z y  59 a 6» 
m  p o d  p o w ie rz c h n ią ) .

E c h o g ra m  n r  2 z g odz . 17,45 
p rz e d s ta w ia  ła w ic ę  n a  g łę b o k o ś c i 
40 m  o d  p o w ie rz c h n i.  J e s t to  g łę b o  
kość_, n a  k tó r e j  n a jc z ę ś c ie j s p o ty ­
k a  się  w  lu t y m  ła w ic e  p odczós  n o ­
c y .

Od tego m om entu  (z nasta­
n iem  zm roku ) śledzie u trz y m u  
ją  się ju ż  na w spom n iane j g łę ­
bokości n iezm ienn ie  przez go­
dz iny  w ieczorne  i  nocne. Tą 
głębokość je s t gó rną  g ran icą  
w a rs tw y  ry b  s ięgającej od 20 
do 40 m  grubości ( lu ty ).

T a k  w ięc  obserw ow ane za po 
mocą echosondy podnoszenie 
się ła w ic  w yn o s iło  w  p rz y b liż ę  
n iu  1 godzinę i  15 m in u t. N ie  
b ie rzem y tu  pod uw agę okresu 
poprzedzającego, gdy ru c h  ła ­
w ic y  b y ł bardzo p o w o ln y  i  n ie ­
re g u la rn y , p rzypuszcza ln ie  róż 
n y  d la  różnych  ło w is k  czy sku ­
p is k  ryb . C hodziło  nam  bo­
w ie m  o uchw ycen ie  okresu  w ła  
śc iw e j w ę d ró w k i ła w ic y  k u  po 
w ie rzchn i.

O p isu jąc w ę d ró w kę  śledzi 
k u  po w ie rzchn i, n ie  om aw iam y 
szczegółowo p rzyczyn  pow odu­
ją cych  te ruch y . S tan ow i to 
bo w ie m  oddzielne, n ie m n ie j cie 
kaw ę  zagadnienie. N a leży  t y l ­
ko  podkreś lić , że ś w ia tło  i  po­

d ró w e k  p ion ow ych  i  okres 
p rze jśc io w y  m iędzy  godz inam i 
12 a 14 (k ie d y  śledź też n ie  za­
wsze trz y m a  się dna). S tąd 
w n iosek, że za ledw ie  15 proc. 
doby m ożna w y k o rz y s ty w a ć  na 
p o ło w y  denne.

W ę d ró w k i ś ledzi k u  d o ło w i 
rozpoczyna ją  się tu ż  nad ra  
nem, podczas brzas­
ku . Całą tę  w ę d ró w  
kę  uda ło  nam  się za 
pisać echosondą. M /t 
„ B ir k u t “  u trz y m y ­
w a ł się bow iem  w  
d ry f ie  przez ca ły  
czas nad jedną  ła ­
w icą  (w ę d ró w k i ku  
górze ś le dz iliśm y 
przechodząc „m a ła  
naprzód“  z ło w iska  
na łow isko). D o łą ­
czona seria echogra- 
m ów  ilu s tru je  do­
k ła d n ie  reakc ję  ry b  na ś w ia tło  
dzienne (ranek pogodny o dob­
re j w idoczności).

5 lu te g o  o godz . 7,10, naszego 
czasu, n a t ra f io n o  n a  d o syć  z w a r tą  
ła w ic ę  z n a jd u ją c ą  s ię  m ię d z y  40 a 
60 m  p o d  p o w ie rz c h n ią . W id a ć  ją  
d o k ła d n ie  n a  e c h o g ra m ie  n r  3. N a  
n a s tę p n y c h  d w ó c h  e c h o g ra m a c h  — 
n r  4 i  n r  5 —  w y k o n a n y c h  w  c ią ­
g u  8 m in u t  (godz. 7,25 -  7,33) w id z i ­
m y  ja k  ła w ic a  z m ie rz a  w  d ó ł. Z a p is  
e c h o s o n d y  w s k a z u je  n a  s i ln ą  r e a k ­
c ję  r y b  n a  z m ia n y  w  n a s ile n iu  
ś w ia t ła  d z ie n n e g o . O g odz . 7,45 r y ­
b y  z n a jd u ją  się ju ż  n a  g łę b o k o ś c i 
95 m  (p a trz  e c h o g ra m  n r  6). W  c ią ­
g u  d a ls z y c h  15 m in u t  g łó w n y  t r z o n  
ła w ic y  s ięga  o d  115-130 m . N a  echo  
g ra m ie  n r  7 w id a ć  ró w n ie ż  k o n tu ­
r y  ro z w a rc ia  p io n o w e g o  t u k i  p e la -  
g ic z n e j,  w y d a n e j w  m ię d z y c z a s ie

czasu i  m ie jsca  naszych prób. 
A le  n iezm ie rn ie  pożyteczne by  
ło b y  p rzeprow adzen ie  obserwa 
c j i  do tyczących w ę d ró w ek  p io  
now ych  śledzi i  in n y c h  ry b  ła ­
w ico w ych  w  różnych  okresach 
ro k u  i  na  szerszych akw enach 
ło w is k  b liższych i  dalszych.
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k a rm  są zasadn iczym i czyn n i­
k a m i s k ła n ia ją c y m i śledzie do 
ta k ic h  w ę d ró w ek  w  ciągu no­
cy. Idz ie  nam  tu  g łów n ie  o roz 
poznanie ru ch ó w  p ion ow ych  ła  
w ic  i  w skazan ie  m ożliw ośc i w y  
ko rzys ta n ia  na p o ło w y  te j p o ry  
dn ia , k ie d y  śledzie są zg rupo ­
w ane na n ie w ie lk ie j głębokości 
od pow ie rzchn i. O kres ten  w  
p rze licze n iu  p ro cen to w ym  sta­
n o w i ponad 60 proc. doby. Na 
pozostałe 40 proc. sk łada się 
czas po trzebny  na odbycie w ę ­

p rz e z  z a ło g i s ta tk ó w  b io rą c y c h  u -  
d z ia ł  w  p ró b a c h  n a  p o c z ą tk o w ą  
g łę b o k o ś ć  p o ło ż e n ia  ła w ic y ,  t j .  40 
d o  60 m .

O p u szcze n ie  d a le j t u k i  n a  g łę b o ­
ko ść , n a  k tó r e j  z n a jd o w a ła  s ię  ła ­
w ic a , n ie  d a ło  ró w n ie ż  r e z u lta tu  
p o ło w o w e g o , g d y ż  r y b y  w  c ią g u  
n a s tę p n y c h  k i lk u n a s tu  m in u t  zesz­
ł y  jeszcze  n iż e j i  p r z y  p o s ia d a n e j 
d łu g o ś c i s ta ló w e k  ju ż  n ie  m o ż n a  
ic h  b y ło  o s ią g n ąć .

O czyw iśc ie  om aw iane obser­
w a c je  i  zap isy echosondy od­
noszą się ty lk o  do określonego

Odpowiedź MIR na temat:

W drażanie w łókien syntetycznych (2)
Roboczy Zespół S tee lonow y 

(pa trz  a rt. w  n rze poprzedn im ) 
d z ie li się na g ru p y  w e d łu g  spe 
c ja lnośc i. G rupa  surow cow a 
(chem iczna) m a w yp rod ukow ać  
w stępną  skręcankę o w łaśc iw o  
ściach u m o ż liw ia ją c y c h  w y ra ­
b ia n ie  z n ie j u trw a lo n e j p rzę ­
dzy. N ad p ro d u k c ją .te j przędzy 
czuw a ju ż  in na  g rupa  przędza l 
nicza, k tó ra  m a w yp rod ukow ać  
przędzę da jącą się w iązać m a­
szynowo w  p ra w id ło w ą  tk a n i­
nę s iec iow ą (p ro d u kc ja  m a być  
w yko na na  na m aszynach do 
skręcan ia  przędz b a w e łn ia ­
nych).

In s ty tu t  W łó k ie n  Sztucznych 
i  S yn te tycznych  z a jm u je  się 
chem icznym  sposobem u trw a ­
la n ia  po lanow ych  tk a n in  siecio 
w ych , a In s ty tu t  W łó k ie n n ic t­
w a  badan iem  w p ły w ó w  ubocz­
n ych  (ś w ia tła  słonecznego itp .) 
na  tw o rz y w o  steelonowe. In s ty  
tu ty  ry b a c k ie  zaś m a ją  w  spo­
sób techn iczny  określać w ym a  
gan ia  ry b o łó w s tw a  co do no­
w y c h  w y ro b ó w , p ro w a dz ić  kon  
su l tac je  z p roducen tam i, budo­
w ać p ro to ty p y  z w y ro b ó w  prób  
nych , okreś lać ic h  za le ty  i  w a -

m m m

dy, usta lać zasady kon s tru ow a  
n ia  i  zb ro je n ia  po lanow ych  na 
rzędz i po ło w ó w  o ra z  in ic jo w a ć  
doda tkow ą  p ro d u k c ję  w y ro ­
bów  kon iecznych  do w drożen ia  
syn te tycznych  tk a n in  s iecio­
w y c h  (np. now e rodza je  usp ła - 
w n ien ia , obciążenia itp .).

W yro b y  synte tyczne d la  r y ­
bo łów stw a  podzie lono na dw ie  
podstaw ow e g ru py . Do p ie rw ­
szej należą: tk a n in y  sieciowe 
p rodu kow a ne  m aszynowo, u -  
trw a lo n e  przędze do ręcznej 
p ro d u k c ji narzędzi p o ło w ów  
oraz ich  rem ontu , p le c io n k i lu b  
s z n u rk i ry b a c k ie  do osadzania 
tk a n in y  s iec iow ej lu b  ręcznej 
p ro d u k c ji w ło k ó w  d a le kom or­
sk ich , p ły w a k i z k o rk a  syn te ty  
cznego do usp ła w n ia n ia  narzę­
dz i po lanow ych , sznurek ciężar 
k o w y  do obciążania ty c h  na ­
rzędzi. W  d ru g ie j g ru p ie  ź n a j- 
d u ją  się tk a n in y  sieciow e z ży ł 
k i  po lanow e j p ro du kow a ne  m a 
szynowo, l in y  kręcone z ż y łk i 
syn te tyczne j, syn te tyczne p ły ­
w a k i g łęb ino w e  i  fa r tu c h y  o - 
chronne d la  w ło k ó w .

W  naszym  ry b o łó w s tw ie  n ie ­
w ą tp liw ie  na jw a żn ie jszym  za­
gadn ien iem  je s t p ro d u k c ja  u -  
trw a lo n y c h  przędz i  syn te tycz­
nych  tk a n in  s ieciow ych. Jest to  
zagadnien ie  po p ro s tu  k lu czo ­
we. Poznanie tw o rz y w a  po lano

N ie  ulega bo w iem  w ą tp liw o śc i, 
że w  różnych  w a ru n ka ch  środo 
w isk o w y c h  rea kc je  ry b  na 
ś w ia tło  dzienne mogą p rzeb ie ­
gać bardzo różn ie  ze w zg lędu 
na różn ice  w e  w łaśc iw ośc iach 
ś rodow iska  (np. przezroczy­
stość wody).

P o łow y  sprzętem  pe lag icz- 
nym , to  dziedzina jeszcze b a r­
dzo m łoda  i  w ym aga jąca  w ie ­
lo s tro n n ych  dociekań. B y  po ło 
w y  te  opanować, n ie  w y s ta r­
czy znajom ość b io lo g ii p o ła w ia  
nego ga tunku , ale trzeba  jesz­
cze w iedzieć d o k ła d n ie  ja k  m. 
in . rea gu ją  ry b y  ła w ico w e  na 
przeciągane czy zastaw iane na 
rzędzie po łow u. O sta tn ie  bada­
n ia  na S kag erra ku  d a ły  nam  
sporo m a te r ia łu  na te m a t reą k  
c j i  ry b  ś ledz iow a tych  na p rze ­
ciąganą tu k ę  pe lag iczną przez 
ław icę . O bse rw ac jam i i  w y n ik a  
m i z dokonanych dośw iadczeń 
po d z ie lim y  się w  następnych 
num erach.

ST. O K O Ń S K I
i  H . K O N K O L

Wymiana doświadczeń

Tulejka sprężynująca
Narzędzia tnące — szczegól­

n ie  w yko na ne  ze s ta li tzw . szy 
bko tnące j z dom ieszką w o lf ra ­
m u  —  są bardzo kosztowne. N a  
leżą do n ic h  m . in . powszechnie 
używ ane w ie r t ła  krę te . Zasa­
dy  oszczędnej gospodark i w y ­
m agają  ic h  pełnego w yk o rz y s ta  
n ia  (aż do zupełnego zeszlifow a 
n ia  podczas okresow ych  o - 
strzeń). Często pow sta jące usz­
kodzen ia p łe tw y  w ie r t ła  u n ie ­
m o ż liw ia ją  dalsze je j używ a ­
nie, n a w e t m im o  zupe łn ie  jesz 
cze dobre j części tnące j. T a k ie  
w ie r t ła  regeneru je  się, w y tacza  
ją c  c h w y ty  o in n y m  kąc ie  stoż 
ka. W iąże się to  je d n a k  z do­
d a tk o w y m i kosztam i. O sta tn io  
jeden  z ra c jo n a liz a to ró w  Sto­
czn i im . K o m u n y  P a ry s k ie j w  
G d yn i zastosował do ta k  usz­
kodzonych w ie r te ł tu le jk i  sprę 
żynu jące.

T u le jk a  po­
siada w  części 
do lne j na c ię ty  
g w i n t  (1), 
część górną 
(2), p łe tw ę  (3) 
oraz o tw ó r w e 
w n ę trzn y , w y  
konane ja k  w  
no rm a ln e j t u ­
le jce  re d u k c y j 
ne j. W ie r t ło  z 

uszkodzoną 
p łe tw ą  w k ła ­
da się do tu ­
le jk i,  ■ k tó ra  
podczas p racy  
w ie r t ła  zacis­
k a  się na jego' 
stożku, um oż­
liw ia ją c  n o r­
m a lną  pracę.

D la  n o rm a ln ych  „p ra w y c h “  
w ie r te ł g w in t na  tu le jc e  p o w i­
n ie n  być  „ le w y “ . Zastosowanie 
tu le je k  sp rężynu jących  p rze ­
d łuża  żyw otność w ie r te ł bez do 
d a tko w ych  kosztów  ic h  regene 
ra c ji.  U sp ra w n ie n ie  to  p o w in ­
no być  w yko rzys ta n e  w  w a rsz­
ta tach  m echan icznych i  bazach 
napraw czych. Techn iczne szcze 
g o ły  dotyczące w y k o n a n ia  tu ­
le je k  sp rężynu jących  o trzym ać 
m ożna w  S toczn i im . K o m u n y  
P a ry s k ie j w  G dyn i. T. P.

1/ 1/ (4)

wego u ła tw i nam  z k o le i roz­
w ią zyw a n ie  zagadnień następ­
nych . T ym  ba rdz ie j, że do tych ­
czas n ie  w szystko  w ie m y  o p o ­
lan ie , a to  co dobre  je s t w  p ro  
d u k c ji d z ie w ia rsk ie j, może oka 
zać się złe w  p ro d u k c ji d la  r y ­
b o łó w s tw a  m orskiego, k tó re  
m a przecież in n e  w ym a ga n ia  
n iż  p rzem ys ł pończoszniczy łu b  
g a la n te ry jn y . D la tego też Robo 
czy Zespół S tee lonow y za jm u je  
się na raz ie  ty lk o  ty m  je d n ym  
zagadnieniem . T rzeba też p rzy  
znać, że w  c iągu osta tn ich  
dw óch la t  w ie le  dokona ł d la  u -  
ruch om ie n ia  p ro d u k c ji jeszcze 
w  ro k u  bieżącym . O sta tn io  
przeprow adza  się szereg p ró b  i 
dośw iadczeń, k tó re  lada  dzień 
mogą p rzyn ieść rozw iązan ie  
prob lem u.

W yda je  się, iż  uczyn iono 
w szystko, aby postaw iona 
przez Z a k ła d  T e c h n ik i R ybac­
k ie j M IR  teza o konieczności 
zbadania czy is tn ie je  m o ż li­
wość w p row a dze n ia  do ry b o ­
łó w s tw a  k ra jo w y c h  tw o rz y w  
syn te tyczn ych  —  p rzyo b le k ła  
się w  k s z ta łty  m a te ria ln e . Za­
in te resow ano ty m  zagadnie­
n iem  w ładze państw ow e oraz 
zm ob ilizow ano  do p ra cy  in s ty ­
tu ty  naukow e i  różne gałęzie 
p rzem ysłu .

(Dokończenie na str. 5)

P O ŁO W Y  N A  H A K I  
C IĄ G N IO N E

M e to d a  ta  je s t  ro z p o w s z e c h n io ­
n a  w  E u ro p ie . F ra n c u s c y  r y b a c y  
s to s u ją c  ją ,  ło w ią  d uże  i lo ś c i t u ń ­
c z y k ó w  b ia ły c h  z m a ły c h  s ta tk ó w  
ż a g lo w y c h  i  m o to ro w y c h  o m o c y  
s i ln ik ó w  40-250 K M . J e d n o s tk i są 
w y p o s a ż o n e  w  s k ła d a n e  w y ty k i .  
S z n u ry  w ę d  są z k o n o p i (o b e cn ie  
często  z n y lo n u ) ,  n ie k ie d y  z a b a r ­
w io n e  n a  n ie b ie s k o . B a rw a  ta  m a  
u c z y n ić  je  j a k  n a jm n ie j  d o s trz e ­
g a ln y m i i  t y m  s a m y m  w p ły w a ć  k o  
r z y s tn ie  n a  p o ło w y .  P rz y n ę ta , p rz e  
w a ż n ie  s z tu c z n a  (p ę k i w ło s ia , p ió ­
r e k  lu b  n y lo n u )  p rz y m o c o w a n a  
je s t  ta k ,  b y  n ie  z a k ry w a ła  łu k u  h a

G d y  r y b a  „ w e ź m ie “  h a k ,  h y d r o  
d y n a m ic z n y  p ły w a k  n a ty c h m ia s t  
s ię  w y n u rz a ,  d a ją c  t y m  z n a k  r y b a ­
k o w i.  P ły w a k i  te g o  ty p u  p r o d u k o ­
w a n e  są o d  k i l k u  la t  w  S z w e c ji n a  
p rz e m y s ło w ą  s ka lę .

In n e  ce n n e  u s p ra w n ie n ie  m e to ­
d y  p o ło w ó w  tu ń c z y k ó w  n a  h a k i  
c ią g n io n e  to  —  a m o r ty z a to ry  za­
b e z p ie c z a ją c e  w ę d y  o d  z e rw a n ia . 
P o c z ą tk o w o  ro b io n o  je  z k a u c z u ­
k u ,  o b e c n ie  s to s u je  s ię  ju ż  s p rę ż y ­
n o w e , s p ira ln e . C h ro n ią  o n e  r y b a ­
k ó w  o d  s t r a t  —- s p rz ę tu  i  z ło w io ­
n y c h  r y b ,  szc z e g ó ln ie  p r z y  p o ła w ia  
n iu  d u ż y c h  i  s i ln y c h  tu ń c z y k ó w  
c z e rw o n y c h .

c z y k a . W  d z ie d z in ie  te j  is tn ie je  
z re s z tą  w ie lk a  ró ż n o ro d n o ś ć , u z a ­
le ż n io n a  o d  in d y w id u a ln y c h  z a p a ­
t r y w a ń  r y b a k ó w . B y w a ją  n p . p r z y  
n e ty  z k a u c z u k u  w  k s z ta łc ie  r y b k i  
z d rg a ją c y m  o g o n e m  itp .

P rz y p o n y  r o b i  s ię  o b e c n ie  co raz  
c ieńsze , p rz e w a ż n ie  ze s ta lo w e g o , 
g a lw a n iz o w a n e g o  d r u tu  o ś re d n i­
c y  0,4-0,7 m m . B re to ń s k ie  h a k i  są 
p o d w ó jn e , b e z g ro to w e , o c a łk o w i­
te j  d łu g o ś c i 8-10 cm . Z asadą  je s t ,  
b y  h a k  b y ł  w ię k s z y  o d  p rz y n ę ty .  
H is z p a ń s k ie  h a k i  są ta k ż e  p o d w ó j­
ne, le c z  o 2-2,5 cm  m n ie js z e  i  za­
o p a trz o n e  w  g ro ty .

J e d n o s tk i ło w ią c e  h a k a m i c ią g ­
n io n y m i p ły n ą  z s z y b k o ś c ią  2-4 w ę  
z łó w . S p rz ę t s łu ż ą c y  do  p o ło w ó w  
tą  m e to d ą  je s t  n a d a l u le p s z a n y . D o 
n a jn o w s z y c h  u s p ra w n ie ń  n a le ż y  za 
l ic z y ć  n p . h y d ro d y n a m ic z n e  p ły w a  
k i  z le k k ic h  s to p ó w  (o k . 150 g ra ­
m ó w ) z a s tę p u ją c e  je d n o c z e ś n ie  c ię  
Ż a rk i.  Z a p e w n ia ją  one  s z y b k ie  za ­
n u rz e n ie  s ię  h a c z y k ó w  i  u t r z y m y ­
w a n ie  ic h  n a  ż ą d a n e j g łę b o k o ś c i.

R y b a c y  d u ń s c y , n ie m ie c c y  i  
s k a n d y n a w s c y  tą  w ła ś n ie  m e to d ą  ło  
w ią  w ię k s z e  i lo ś c i  tu ń c z y k ó w  c z e r­
w o n y c h  n a  M o rz u  P ó łn o c n y m , M o  
rz u  N o rw e s k im , a ta k ż e  w  C ieś ­
n in a c h  D u ń s k ic h . J e d n i z n ic h  w  
se zonach  tu ń c z y k o w y c h  z a jm u ją  
s ię  w y łą c z n ie  p o ło w a m i ty c h  r y b ,  
in n i  ło w ią  je  d o d a tk o w o  w  czas ie  
tr a ło w a n ia .  N p . d u ń s k ie  k u t r y  m a  
ją  d o  te g o  c e lu  p rz e w id z ia n ą  n a  
r u f ie  s ta tk u . je d n ą  c ią g n io n ą  w ę d ę  
za w ie s z o n ą  n a  b lo k u , a m o r ty z u ją ­
c y m  s z a rp a n ie  r y b y .  R y b a c y  d u ń ­
scy  o d ła w ia ją  ró w n ie ż  dość d uże  
i lo ś c i tu ń c z y k ó w  c z e rw o n y c h  w  
K a tte g a c ie , o d  s ie rp n ia  d o  p a ź d z ie r  
n ik a .  Ł ą c z n e  o d ło w y  tu ń c z y k ó w  
w  te j  c ie ś n in ie  — podczas sezonu  
—  w a h a ją  s ię  o d  1000 d o  2000 to n . 
Sezon p rz e c ią g a  s ię  częs to  d o  l is to  
p a d a , a to  ze w z g lę d u  n a  p rz e s u ­
n ię c ie  s ię  o k re s u  ta r ła  ś le d z i, s ta ­
n o w ią c y c h  g łó w n ą  p rz y n ę tę  tu ń c z y  
k ó w . (den .)

R . S A D O W S K A  
i  W . S T R Z Y Ż E W S K I



Żony rybaków radzq
nad polepszeniem w a ru n kó w  b y to w ych
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^W zorow i w arszta tow cy „G ry fu “ |
Aby zacieśnić więź między ro­

dzinami rybaków i pracownika­
m i „D a lm oru“ , poznać życzenia 
i potrzeby oraz bieżąco usuwać 
bolączki — rada zakładowa i k ie­
rownictwo „D a lm oru“  organizu­
je spotkania z żonami rybaków.

W ub. r. odbyły się trzy takie 
spotkania, które przyczyniły się 
do usunięcia w ielu niedociągnięć 
i nieporozumień między rybaka­
m i i kierownictwem tego przed­
siębiorstwa. 12 maja br. odbyło 
się czwarte z kolei spotkanie, w 
którym  uczestniczyło około 200 
żon rybaków.

W czasie tego spotkania dyrek­
tor „D a lm oru“ , tow. Muszyński, 
zapoznał zebranych z uchwałą 
Prezydium Rządu (ż 19 marca 
br.) o usprawnieniu organizacji 
i zaopatrzenia wypraw rybackich

„Odra“ produkuje
rolmopsy

„O d ra “  w  Ś w ino u jśc iu  w y ­
p ro d u ko w a ła  ju ż  p ierw szą se­
r ię  śledzi zaw ija n ych  z cebu l­
ką, ogórk iem , m archew ką, p ie ­
truszką  itp . —  zresztą doda t­
k ó w  tych  je s t ta k  dużo, że t r u ­
dno je  w y liczyć . Ja k  tw ie rdzą  
ko n tro le rz y  techn iczn i, ro lm op  
sy te  są bardzo smaczne. Po­
tw ie rd za  to  zapotrzebow anie 
na każdą ilość, złożone przez 
W oj. B iu ro  H u r tu  Rybnego.

P ie rw szy  tra n s p o rt ty c h  śle­
dz i w  m a łych , 50 -k ilo g ra m o- 
w ych  beczułkach o trz y jn a łi p ra  
cow n icy  S toczni Szczecińskiej.

P ro d u kc ję  ro lm opsów  rozpo­
częto dz ięk i p o m ys ło w i dy r. 
M acie jew sk iego  i  p ra cow n ikó w  
b iu ra  p ro d u k c ji.

W  p racy  w y ró ż n ia ją  się: m aj 
s te r Jab ło ńsk i oraz p ra co w n i­
ce K ro śn icka  i  K re ko ra .

ST. P E R K O W S K I 
korespondent

na Morze Północne oraz polep­
szeniu warunków bytowych i kul 
turalnych rybaków dalekomor­
skich. Ofnówit on ponadto spra­
wy dotyczące poprawy warun­
ków mieszkaniowych, wczasów 
leczniczych, korzystania z urzą­
dzeń socjalnych itd.

W dyskusji zabrało glos k ilka ­
naście żon rybaków, a wśród 
nich ob. ob. Błaszkowska, Kaim, 
Jargan, M itura , Krause, Całun, 
Sietiewiniec, Braszke, Cw iklak 
i inne. Apelowały one m. iri. o 
lepszą organizację w yp łat pie-

CZY DŁUGO JESZCZE?

W ito j taż dresze! Pow iem  
w am a dziś o tym , ja k  to 
m n ie  z Jas ta rn ie  cemnosc 
wenekała. Beło to  ta k ;

S po tkó ł je m  drecha m ąd­
rego M użę w  W ió lk ie j W si, 
k te ren  m n ie  zaczął p ra w ic  
prosto  w  ucho:

—  Jó cebie godom, d re - 
chu, zajedz le  do Jasta rn ie , 
ta m  obóczysz (gódale jesme 
p ra w ie  o ku ltu rz e ), ja k  le - 
dzeska czetają. N ied ługo  w  
Ja s ta rn i podobno będze z 
ksążk wszestko czórne w e- 
czetóne!

N ie  chcało m n ie  sę b a r­
dzo w ierzec, ale tele. beło 
uceche w  jego słowach, żem 
sę też rozw ese lił, bo ja k  w ie  
ta, w e  w si, gdze ledze w ie le  
ksążek czetają, tam  k u ltu ra  
je  wesokó. A  dregiego dn ia  
b y ł je m  ju  w  Jas ta rn i. 
Deszcz k ro p ił od czase do 
czase, ja kbe  go jesz przez te 
trze  miesące za m ało  napa­
dało, szedł je m  do po rte  i  tu  
be ła m o ja  p ierw szo p rzygo­
da. N adepną ł jem , ja k  to  sę 
rzecze, na... ne, w a  n ie  zgod 
nieta...? Na p u n k t sprzeda­
w a n i ryb . A le  b y ł zam kły . 
W  sezonie le  go o d m yka ją  i  
tede są w  n im  wędzone re - 
be. P iękno syrena —  p u n k t 
ten  p ro w a d z i spó łdzeln ia  
„S y re n a “  z C h y lo n i —  nad 
m ó łym  budynószkiem , to  be 
ło  to  wszestko, co je m  w i-  
dzół. D ow iedzó ł je m  sę je d ­
na k  postronn ie , że podobno 
nowo Rada N arodow o m e- 
s li ju  powóżno o ry b n y m  
składze. M esli, a le  n ie  zasz­
kodzi, k ie j wa, dresze J a -

Cemno, cemno 
jesz rdz cemno

starnióce, p rzepom nita  o 
tym . C z łow iek  mó zabełą 
głowę. A  czas ju  po p ró w - 
dze. je , żebe rebe na rebó- 
kach zaczęłe sę trochę  czę- 
scej pokazowac, n iż  b iółe 
niedwiedze...

W idz ita , to be ła pierwszo 
cemnosc, bo okna wezdrza łe 
ja k  zam urowóne. Dregó je  
w  ja s ta rn ic k ie j ś w ie tlic y  re 
back ie j. Choć je  odnow iono 
n ibe pa radn ica , s to i ja k  dó- 
w n ie j cecho, na s tron ie , a 
w ieczó r w  cem nicy. Zaszedł 
je m  tam  jednego dn ia  —  be 
ło  cemno, dregiego —  cem­
no i  ta k  szło wcąg. Le  b i­
b lio te ka  mó ruch , ale to 
w ca le  n ie  je  zasłużenie ja -  
s ta rn ick ie ch  dzałaczów, bo 
to nóuka  przecigó coróz w ię  
cej m łodech do ksążków . Za 
to  beło be zasłużeniem  dza­
łaczów, k ie jb e  „d re szkow ie “  
p ijóce  n ie  kręcele sę „ w  szti 
m ie “  w ieczó r po drogach.

Prze ty m  je  jesz trzecó 
cemnosc ja s ta rn ic k ó  —  cem 
nosc na drogach. W  Jas ta r­
n i je  w  n ie jedne  w ieczore 
cemno, ja k  w  m iechu ! K ie j­
be ja k i odrzem iech cz łow ie ­
ka gon ii, ten  be n ie  w ie - 
dzół, co sę dzeje.

I  ta k  w id z ita , że rebac- 
k ie  cemnosce p o tra f ią  czło­
w ie ka  wenekac, bo jó  czym  
rech le j ucekł.

Chceme le  so zażec!
S T A S Z K Ó W  J A N

niężnych, o urządzanie wspól­
nych wczasów niedzielnych, w y­
cieczek na Targi Poznańskie, ko­
lon ii w górach, a przede wszyst­
kim o rozwiązanie największej 
bolączki rybaków — trudnych 
warunków mieszkaniowych.

Spotkanie to pozwoliło kierow­
nictwu „D a lm oru“  zapoznać się 
bliżej z bolączkami rodzin ry ­
backich, co um ożliw i szybsze i 
skuteczniejsze ich załatwianie.

Następne spotkanie odbędzie 
się w końcu I I  kwarta łu br.

W l. N IEDO CHODOW ICZ

J e d n o s tk a  w id o c z n a  n a  z d ję c iu , 
to  m o to ro w y  sadz — w ła s n o ś ć  „ A r ­
k i “  z G d y n i.  J u ż  d łu ż s z y  czas s to i 
o na  b e z u ż y te c z n ie  w  p u c k im  p o r ­
c ie , b o w ie m  ja k  się p o d o b n o  p rz e ­
k o n a n o , n ie  m o ż n a  w  n im  p rz e c h o ­
w y w a ć  p rz y n ę ty ,  k tó r a  śn ie .

W adę  k o n s t r u k c y jn ą ,  p o w o d u ją  
cą ś n ię c ie  p rz y n ę ty  (s ła b y  d o p ły w  
p o w ie trz a  do  lu k ó w )  m o ż n a  u s u ­
n ąć  i  sadz w y k o rz y s ta ć . J e d n a k  do 
te j  p o ry  n ik t  się ty m  n ie  z a in te re ­
s o w a ł. M ie jm y  n a d z ie ję , że p o  te j  
n o ta tc e  s z y b k o  z n a jd z ie  s ię  o p ie ­
k u n .
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Fot. Cz. Mazurek

Rybacy „A rk i"  już kilkakrotn ie  
zwracali się do kierownictwa swe 
go przedsiębiorstwa o wypłacanie 
im  wynagrodzenia za wątrobę 
dorszową nie według stanowiska, 
zajmowanego na kutrze, ale w ró 
witych, częściach dla wszystkich 
członków załogi. Rybacy uzasad­
n ia ją  to tym, że największy u- 
dzia ł w uzyskaniu wątroby mają 
zazwyczaj szeregowi członkowie 
załóg. Natom iast szyprowie i me 
chanicy, którzy stosunkowo mniej 
patroszą, otrzym ują większą za­
płatę.

K ierownictwo „A rk i"  powinno 
rozpatrzyć te słuszne pretensje 
rybaków i wprowadzić zmianę w 
Systemie wypłat.

5 bm. zaw ita ł po raz pierwszy 
do bazy w Piaskach młodzieżo­
wy zespół artystyczny spółdziel­
n i „P o kó j" w Tolkmicka. Wystą­
p ił on w miejscowej św ietlicy z 
bogatym programem, na który  
złożyły się m. in. piękne tańce 
ludowe, wesołe skecze i  monolo­
gi.

Występ .wzbudził w ielkie zain­
teresowanie mieszkańców naszej 
osady rybackiej, którzy też tłum ­
nie na niego przybyli.

Rybacy z Piasków pragną, aby 
zespól przyjeżdżał do nich jak  
najczęściej (z korespondencji 
P.T.).

Rybacy „Szkunera" zrealizow *
11 do 12 bm. swoje zadania mie­
sięczne w 53 proc.

P lan m ajowy wykonała tego 
dnia załoga „W ła  65" z szyprem  
Albinem Konkelem, a oprócz nie j 
najlepsze w yn ik i uzyskali rybacy 
z „W ła  71" z szyprem Wł. Ko­
sem (67 proc. miesięcznego p la ­
nu połowów) i  „G dy 172" z szyp 
rem P. Konkolem (57 proc.).

Spośród łososiowców „Szkune­
ra " przoduje załoga „G dy 161" 
(szyper K aro l Dahl I I ) ,  k tóra do
12 bm, wykonała miesięczny plan  
połowów w 78,4 proc., a załoga 
„G dy 144" (szyper J. K up tz) o- 
siągnęła 43 proc. planu oraz 
„W ła  79" (szyper T. Wałkowe) 
— 30 proc.

M echanik s iln ikow y , W alerian  Blaszkę w ie, że dobre w y n ik i w  pracy ^  
m ożna osiągać ty lk o  z w ykw a lif iko w a n ą  za łogą . Toteż osta tn io  w y s z k o lił M 
on w  sw oje j b rygadzie  dwóch p rak tyka n tów  — S tan is ław a Skoczke ^  

i  Tadeusza Skoczke. J
Ponadto b rygada  jego, w  k tó re j p racu je  rów nież przodu jący  m echanik „
W PT, Benedykt Bużon, z rea lizow a ła  3 zobow iązan ia  1-majowe. W yre- ^  
m ontow a ła  ona ku te r „W ła  102“  w  ciągu trzech dni i zaoszczędziła 
oko ło  5000 z t. Poza tym  w ykona ła  rem ont ka p ita ln y  m o to rów k i „P u c  31“  J  
na 4 dni przed te rm inem  oraz o dzień wcześniej oddała do eksp loa tac ji ^

„W la  93“ . ■*
Na zd jęciu  — mech. W. Blaszkę (z  p ra w e j) i k ie r. dz ia łu  technicznego .»

„G ry fu “ , tow . Jan Schreiber. ^
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Konkurs gazetek ściennych
Zarząd G łó w n y  Z Z P Ż  og łos ił 

k o n ku rs  gazetek ściennych d la  
w szys tk ich  p rzeds ięb io rs tw  re ­
so rtu  żeglugi.

T em a tyka  gazetek p o w in na  
dotyczyć zak ładu  p racy  lu b  za 
tóg  p ływ a ją cych . T rzeba w ięc 
pokazać lu dz i, k tó rz y  o fia rn ą  
pracą p rz y c z y n ili się do rozw o 
ju  przeds ięb iors tw a , polepsze­
n ia  p ro d u k c ji, oszczędności i  o 
b n iż k i kosztów  w łasnych . Jed­
nocześnie też na leży pisać o 
b rakach  i  trudnościach.

W  ocenie b rana  będzie pod 
uwagę te m a tyka  gazetki, fo r ­
m a op racow an ia  a rty k u łó w , 
szata g ra ficzna  i  op racow anie 
zespołowe.

R ady zakładow e dostarczą je  
dną lu b  dw ie  na jlepsze gaze tk i 
do Zarządów  O kręgow ych 
Z Z P Ż  (do 8 lip c a  br.), k tó re  do 
15 lip c a  b r. nadeślą 3 n a jle p ­
sze gaze tk i Z a rządow i G łów ne 
m u.

Zarządy O kręgowe p rzyzn a ­
ją  nagrody d la  3 na jlepszych 
gazetek okręgu, a w y d z ia ł k u lt .

... M CZ nie ma oprawek do ża 
rowek „S vana" na kutry? S twa­
rza to niemałe kłopoty spółdziel­
com, którzy zmuszeni są kupo­
wać je na wolnym rynku. Np. 
spółdzielnia „G ry f"  zakupiła o- 
statnio oprawki, których cena by 
la  wielokrotnie wyższa i o trzy­
mała rachunek, którego bank nie 
chce honorować.

- ośw ia tow y Z arządu G łów ne ­
go przyzna  3 nagrody in d y w i­
dualne ( I  —  300 zł, I I  —  250 zł 
i  I I I  —  200 zł) oraz 3 zespoło­
we (1000, 750 i  500 zł).

Ostatnio otrzymaliśmy z PPiUR 
„K u te r“  w Darłowie wyjaśnienie na 
notatkę pt. „Niedokończony konkurs“  
(w nrze 12(129). Kierownictwo „K u t­
ra“  tw ierdzi, że wnioski racjonaliza­
torskie w miarę ich napływu były roz­
patrywane. Ponadto dział gł. mecha­
nika nadmienia, że na posiedzeniu w 
dniu 29 marca br. komisja konkurso­
wa przyznała wyróżniającym się pro­
jektodawcom nagrody.

W  a r t .  p t .  „O d w ie d z in y  u  K a r -  
w ia n “  (w  n rz e  15(132) r y b a c y  k a r -  
w ia ń s c y  u p o m in a l i  s ię  o  to , a b y  
Z G  Z rz e s z e n ia  R y b a k ó w  M o rs k ic h  
w  G d y n i w y s ta ra ł  s ię  d la  n ic h  o 
p rz y d z ia ł  30 ro w e ró w . W  z w ią z k u  
z ty m  Ż G  Z R M  d o n o s i, że 24 u b . 
m . in te r w e n io w a ł w  te j  s p ra w ie  w  
W y d z ia le  H a n d lu  P re z . W R N  w  
G d a ń s k u . N ie s te ty ,  n ie  o tr z y m a ł 
n a  ra z ie  ża dn e g o  p rz y d z ia łu ,  p o ­
n ie w a ż  w -  p ie rw s z e j k o le jn o ś c i 
p rz y d z ie la  s ię  r o w e r y  n a  p o trz e b y  
r o ln ic tw a ,  łą c z n o ś c i i  o ś w ia ty .  O - 
s ta tn io  Z G  Z R M  w y s to s o w a ł do  
M in .  H a n d lu  W e w n ę trz n e g o  spe­
c ja ln e  p is m o  w  te j  s p ra w ie .

... GUM od 2 la t nie zezwala 
zarządowi „G ry fu "  na budowę w 
porcie władysławowskim  budki 
dla koordynatora i dysponentów 
te j spółdzielni? Brak takiego po-

Wdrażanie włókien syntentycznych
(Dokończenie ze str. 4) 

W szystko to je d n a k  n ie  zna­
czy, że z rezygnow a liśm y z po ­
m ocy, ja k ie j udz ie lić  nam  m o­
że każdy ryb a k . A pe lo w a liśm y
0 taką  pomoc ju ż  w ie lo k ro tn ie
1 obecnie ponaw iam y naszą p ro  
śbę o dostarczanie M IR  w sze l­
k ic h  now ych  m a te ria łó w  siecio 
w ych . P ros im y o p ró b k i z za­
ku p ó w  dokonyw anych  za g ra ­
n icą  (nieuszkodzone, n ierozciąg

Z a rz ą d  G łó w n y  Z Z P 2  z a w ia ­
d a m ia , że w  d n ia c h  28 i  29 b m ., 
o d b ę d z ie  się w  M o rs k im  D o m u  
K u l t u r y  w  G d a ń s k u  I I  K r a jo ­
w y  Z ja z d  Z w ią z k u  Z a w o d o w e ­
go P ra c o w n ik ó w  Ż e g lu g i.  D e le ­
g a c i p o d s u m u ją  n a  z je ź d z ie  d o ­
ty c h c z a s o w ą  d z ia ła ln o ś ć  Z w ią z ­
k u  i  w y ty c z ą  w  ś w ie tle  u c h w a ł 
I I  Z ja z d u  P a r t i i  i  I I I  K o n g re s u  
Z w ią z k ó w  Z a w o d o w y c h  dalsze  
k ie r u n k i  p ra c y  Z Z P Ż .

n ię te  i  czyste). T aka  pomoc dla  
b lis k ie j,  reso rto w e j in s ty tu c ji 
naukow o -  badaw czej p o w in ­
na —  naszym  zdan iem  —  być 
p u n k te m  h o no ru  każdego ryb a  
ka, a o fia ro w a n ie  d la  ce lów  na 
uko w ych  Z a k ła d o w i TR  p ró b k i 
l in y  pe rlo now e j przez kap itan a  
„R a d o m k i“  —  by ło b y  czynem  
ze w szechm iar pożytecznym . 
Szkoda, że tego n ie  zrob ił.

k p t. ż. w . Z. Ż E B R O W S K I 
K ie r. Z ak ła d u  T R  M IR

OD R E D A K C J I: T a k  w ięc, 
choć z pe w n ym  opóźnieniem , 
uzyska liśm y szerokie ośw ie tle ­
n ie  in teresu jącego w ie lu  ry b a ­
k ó w  prob lem u, k tó ry  syg n a li­
zow aliśm y. N ieste ty , jeszcze 
n ie  w szys tk ie  in s ty tu c je  i  
p rzeds ięb io rs tw a odpow iada ją  
nam  w  ten  sposób.

mieszczenia utrudnia im  pracę, 
bowiem zmuszeni są oni przeby­
wać dniem i  nocą (w  zimie i  w 
lecie) na molo nawet wtedy, gdy  
w porcie nie ma żadnego kutra.

... zarząd spółdzielni „Jedność 
Rybacka"  nie w yp łacił rybakom  
„A rk i"  wynagrodzenia za znale­
zienie 14 marca br. 30 pławnic  
łososiowych?

U w a g a !
O g ł o s z e n i a  przedsię­

b io rs tw  ry b o łó w s tw a  m o r­
skiego w  naszym  p iśm ie  
p rz y jm u je  RSW  „P rasa “  
G dańsk, T a rg  D rzew ny 3/7, 
te l. 335-80.



Ink zrobić bilard dla świetlicyChłodzona woda zastępuje lód
N a kanadyjskim  statku ryba  

ckim  „K ath  - E li“ wbudowano 
specjalne zbiorniki służące do 
przechowywania ryb w  wodzie 
morskiej. Baseny te napełnia 
się wodą ochłodzoną za pomo­
cą urządzeń chłodniczych do 
tem peratury —  1,5° C. Ryby  
magazynuje się w  basenach 
bezpośrednio po złowieniu i 
przechowuje tam  aż do momen 
tu  w yładunku w  porcie. Ryby 
przechowywane w  tych w arun  
kach są tak dobre, że niekiedy 
trudno je  ędróżnić od ryb świe 
żo złowionych. Np. łososie skła 
dowane normalną metodą w  ło 
dzie po 19 dniach były w yraź­
nie gorsze od ryb przechowy­
wanych w  wodzie ochłodzonej.

Próby dodawania do wody 
0,02*/» NaNOa (azotyn sodowy)

oraz 0,0002 •/» aureomycyny wy  
kazały, że trwałość ryb w  tych 
warunkach zwiększa się jesz­
cze bardziej.

Składowanie ryb na statkach 
w  ochłodzonej wodzie m or­
skiej ma —  poza przedłuże­
niem ich wartości —  także i tę 
dobrą stronę, że zw alnia zało­
gę od zabierania odpowiedniej 
ilości lodu koniecznej do kon­
serwacji odłowionych ryb.

Z.S.

Uwaga
Prenum eratorzy 

i C zy te ln icy !
Prenumeratę naszego pisma 

na I I I  kw. br. przyjm ują w n i e- 
p r z e k r a c z a l n y m  term inie 
od 10 maja do 10 czerwca t y l ­
k o  listonosze i urzędy pocztowe.

Rybacy, którzy chcą o trzym y­
wać nasz tygodnik do domu, po­
w inn i sami lub za pośrednic­
twem żon opłacić prenumeratę u 
listonosza, który zawsze dostar­
cza im pocztę do mieszkania — 
Względnie w  obsługującym ich 
urzędzie pocztowym.

Pracownicy lądowi i ci rybacy, 
którzy chcą otrzym ywać „Rybaka 
M orskiego“  w miejscu zatrudnie­
nia, mogą zamawiać prenumera­
tę poprzez rady zakładowe, za­
rządy spółdzielni lub sekretarzy 
(ewentualnie przewodniczących) 
oddziałów ZRM. Z kolei towarzy­
sze zbierający pieniądze opłacą 
prenumeratę u listonoszy obsłu­
gujących ich zakład pracy lub 
bazę —  albo w  odpowiednim u- 
rzędzie pocztowym.

Przypominamy, że oplata za 
1 egz. „Rybaka M orskiego“  w 
prenumeracie kw arta lnej wynosi 
4,80 zł, a za dwa kw arta ły  — 
9,60 zl.

Wszelkie reklamacje dotyczące 
nieregularnego dostarczania na­
szego pisma należy zgłaszać u 
listonoszy i w tych urzędach 
pocztowych, w których opłacono 
prenumeratę.

Z  H IS T O R II  K O N S E R W  
R Y B N Y C H

W  1805 r .  w  N a n te s  (F ra n c ja )  cu  
k ie r n ik  J ó z e f C o lin  w y p ro d u k o w a ł 
p ie rw s z e  k o n s e rw y  z s a rd y n e k  w  
o p a rc iu  o d o ś w ia d c z e n ia  c u k ie r n i ­
k a  p a ry s k ie g o  M ik o ła ja  A p p e a ta , 
k tó r y  o d k r y ł  zasadę s te r y l iz a c j i .  
Z a m ia s t o l iw y  u ż y w a ł o n  m a s ło . 
S a rd y n k i w  o l iw ie  za czę to  w y tw a ­
rz a ć  n ie c o  p ó ź n ie j.

P O M N IK  D L A  „W Y N A L A Z C Y “  
P IK L IN G A

H o le n d rz y  tw ie rd z ą , że p ie rw s z e  
ś le d z ie  w ę d z o n e  z w a n e  p ik l in g a m i 
w y p r o d u k o w a ł ic h  ro d a k , r y b a k  z 
m ie js c o w o ś c i B ie r y l ie t  — W il le m  
B e u k e ls z o o n .

O b e cn ie  u k o n s ty tu o w a ł s ię  w  
H o la n d i i  k o m ite t ,  k tó r y  z a jm ie  s ię  
w z n ie s ie n ie m  w  B ie r y l ie t  p o m n ik a  
n a  cześć p ik l in g a  i  je g o  „ w y n a la z ­
c y “ . H o n o ro w e  p rz e w o d n ic tw o  k o ­
m ite tu  o b ją ł  k s ią ż ę  B e rn a rd , m a ł­
ż o n e k  k r ó lo w e j h o le n d e rs k ie j.

ZCt S T i M
U S P R A W N IE N IE  S Ł U Ż B Y  
M E T E O R O L O G IC Z N E J N A  

M O R Z U  P Ó ŁN O C N Y M
W  m ie ś c ie  D e  B i ł t  (H o la n d ia )  od  

b y ła  się k o n fe re n c ja  S łu ż b y  M e te ­
o ro lo g ic z n e j M o rz a  P ó łn o c n e g o  
p r z y  u d z ia le  p rz e d s ta w ic ie l i  A n g l i i ,  
B e lg i i ,  H o la n d ii,  D a n i i,  F r a n c ji ,  
N o rw e g i i ,  S z w e c ji i  N ie m ie c  za­
c h o d n ic h .

W sz y s c y  u c z e s tn ic y  k o n fe r e n c j i  
je d n o g ło ś n ie  s tw ie r d z i l i ,  że o b e c n y  
s ta n  o rg a n iz a c ji  s łu ż b y  m e te o ro lo ­
g ic z n e j w  s t re f ie  M o rz a  P ó łn o c n e g o  
je s t  n ie d o s ta te c z n y . K o n ie c z n e  je s t 
z w ię k s z e n ie  i lo ś c i i  p o p ra w ie n ie  ja  
k o ś c i o k rę to w y c h  o b s e rw a c ji m e te  
o ro lo g ic z n y c h .

P o s ta n o w io n o  w ię c  jeszcze  b a r ­
d z ie j u je d n o l ic ić  k o m u n ik a ty  p ogo  
d o w e , a  w  szcze g ó ln o śc i o s trz e ż e ­
n ia  s z to rm o w e  d la  s ta tk ó w . Z a le ­
co no  te ż  sp oso b y  u s p ra w n ie n ia  
w z a je m n e j w y m ia n y  w ia d o m o ś c i 
m e te o ro lo g ic z n y c h  p o m ię d z y  z a in ­
te re s o w a n y m i s łu ż b a m i i  w y ło n io ­
n o  s p e c ja ln ą  k o m is ję  do  da lszego  
o p ra c o w a n ia  te c h n ic z n e j s t ro n y  te ­
go z a g a d n ie n ia .

W całym kraju tr.wają D n i 
Oświaty, Książki i Prasy.
Wśród tysięcy książek o róż­
nej tematyce, pozycje morskie 
— aczkolwiek jeszcze nie licz­
ne — zdobywają duże uzna­
nie. Ostatnio na półkach księ 
garskich ukazała się nowa 
książka o tematyce morskiej, 
które j autorem jest szyper 
Augustyn Necel —: „K u try  o 
czerwonych żaglach" („C zy­
te ln ik ", Warszawa 1955, str.
294, cena 9,50 z ł).

Treścią książki są dzieje ry 
backiej wsi Chłapowo w ta­
tach 1842 - 1914, a je j główną 
postacią Franek Gojka — mo 
ra lny przywódca chłapowian.

Kronika Necla jest bogatym i interesującym zbiorem wia­
domości o życiu i zwyczajach rybaków kaszubskich.

Poniżej zamieszczamy fragment tej ciekawej książki.

... —  K to  jes t na te j zag in io ­
ne j „pom erance“ ? —  p y ta ł P o- 
tryku s .

—  T rze j b ra c ia  S tynow ie , 
Jan  L icau , Józef i  A ug us tyn  
C iskowscy, Jan H incka... — 
w y m ie n ia ł szyper.

N ag le  głos S kw ierczą poder­
w a ł ich  na rów ne  nogi.

—  W idzę m aszt! Jadą bez ża 
g li, w io s łu ją c !

—  Są! są! —  k rzycze li in n i.
—  M ó j Boże! N ie  w iadom o, 

czy z jadą —  w estchną ł P o try -  
kus. —  A  to tacy  dobrzy Po­
lacy. P o b ie ra li ode m n ie  „G a ­
zetę G rudz iądzką “  i  p o lsk ie  e- 
lem entarze.

G o jka  k iw n ą ł głową.
—  L ic a u  to  s ta ry  i  m ąd ry  

cz łow iek. A le  n ie  zm ia rkow a ł, 
że nadchodzi sz torm ! —  w trą ­
c ił Skw iercz.

W ielu spośród rybaków i pra 
cewników lądowych m ile w i­
działoby b ilard  w  świetlicy za­
kładowej. Sprzęt ten jest jed ­
nakże drogi, a ponadto zajm uje  
dość dużo miejsca. A le nam ia­
stkę bilardu, przy której przy­
jem nie spędzi się k ilka  chwil,

—  T rudn o  b y ło  p rzew idzieć 
—  m ru k n ą ł szyper —  że nadej 
dzie aż ta k  gw a łtow n ie .

Na brzegu roz lega ły  się głosy:
—  Są ju ż  b lis k o  rew y !
—  Z b liż a ją  się do p rzyb o ju !
—  O, ja k  w io s łu ją !
—  Fale w y b ija ją  się za n im i!
—  U c ie k li im !
W idać by ło  ju ż  w y ra źn ie  „po 

m erankę “  i  ry b a k ó w  po chy lo ­
nych  nad w ios ła m i. Józef S tyn  
da w a ł ręką znak i, k ie d y  m a ją  
w ios łow ać w ięce j, a k ie d y  
m n ie j. N a ty m  polegała cała 
sztuka z jechanie z m orza pod­
czas ta k ie j no rdy.

—  Chłop i, uw aga! —  k rz y k ­
n ą ł nagle F ra n e k  do sto jących 
naoko ło ryba ków . —  Z tą  fa lą  
p rz y jd ą  na strąd.

Łódź z szum iącą fa lą  szła ja k  
s trza ła  do brzegu. M aszopi pod 
n ie ś li w iosła , aby n ie  p rz y g a r­
nę ły  w  rozpędzie w ody. M og ło  
by  to  bo w ie m  spowodować 
śm ierć k tó rego  z n ich  lu b  prze 
w rócen ie  „p o m e ra n k i“ .

Za c h w ilę  łódź ud e rzy ła  o 
brzeg. D z ie s ią tk i rą k  c h w y c iły  
ją , by  żoch n ie  zab ra ł je j z po­
w ro tem .

U ra to w a li życie i  ła d u n e k  f lą  
der. Bo tak , ja k  przypuszcza ł 
F ranek , znalazłszy jedną  cho­
rąg iew kę, zaczęli zbierać. Ryb 
b y ło  w ie le . N ie  za u w a ży li na ­
w et, że sztorm  się rob i. Z aw ró

można zrobić n iew ielk im  ko­
sztem w  warsztatach pogoto­
w ia  technicznego. Jak? Otóż 
według wskazówek podanych 
w  tygodniku „Dookoła Św iata“.

Przede w szys tk im  trzeba  za­
opatrzyć się w  deseczki sosno-

c i ł i  do brzegu dopiero, gdy fa ­
la  od b iła  ich  od sieci.

—  Z eb ra liśm y  sieci czterech 
m aszopów —  m ó w ili.  —  T rzech 
m us ie liśm y  zostaw ić!

—  N ic  im  n ie  g roz i! —  uspo­
k a ja ł G o jka  —  są przecież za­
ko tw iczone  na dw unastu  sąż­
n iach  głębokości!

* * *

Ten ro k  na ogół m ałe  p rz y ­
n iós ł zysk i. W ie lu  ry b a k ó w  m u 
s ia ło  zostaw ić sw o je  ro d z in y  i 
szukać zarobku  w  H a m bu rg u  
w  m aryn a rce  ha nd low e j, w  por 
cie czy dokach.

—  Czy znów  będzie taka  bie  
da ja k  przed k u tro w y m i po ło ­
w a m i łososia —  m a r tw ił się 
F rane k  —  k ie d y  ty lu  ry b a k ó w  
m usia ło  harow ać p rzy  budow ie  
K a n a łu  K iloń sk ieg o  lp b  szukać 
p ra cy  w  A m eryce  za m a rn y  
grosz?!

Następnego ro k u  na „m aszop 
s k ie j“  b y ło  n ie w ie lu  ryba ków , 
gdyż w iększość p rze byw a ła  na 
robotach. L iczono się je d n a k  z 
ich  po w ro te m  i  p rzydz ie lono  
ich  do poszczególnych m aszo- 
p e r ii flą d ro w ych .

„M aszopska“  k u tro w a  odby­
ła  się dopiero w iosną, gdy r y ­
bacy w ró c il i z prac.

K u t r y  ja k  w  poprzedn ich  la ­
tach w y ru s z y ły  znów  na m o­
rze. A le  p o ło w y  okaza ły się n ie  
nadzw yczajne. B y ły  ta k ie  k u t ­

w ę o grubości 10 m m , d y k tę  o 
grubości 5 m m , k le j s to la rsk i, 
gw oździk i, no i  dw a k ije ,  ta k ie  
na ja k ic h  osadza się szczotki 
do zam ia tan ia .

Robotę rozpoczynam y od w y  
cięcia z deseczek czterech ścian 
bocznych b ila rd u  (1) —  dw u  o 
w ym ia ra c h  480X60 m m  i  dw u  
460X60 m m . N astępn ie z b ija ­
m y gw oźdz ikam i ściany bocz­
ne w  ram ę o w ym ia ra c h  
480X480 m m , do k tó re j p rz y b i­
ja m y  od spodu dno z d y k ty  o 
ta k ic h  sam ych w ym ia ra c h  (5).

Z  k o le i p rzys tęp u jem y do w y  
cięcia z deseczek dw óch grze­
b ie n i w lo to w y c h  d la  b i l  (4), w e 
d ług  ro zm ia ró w  podanych na 
rysu n ku . G rzebien ie  te  w k le ja  
m y do w n ę trza  pu d ła  w  m ie j­
scu oznaczonym  na ry s u n k u  l i ­
te ra m i A -B . N astępn ie p rz y ­
k le ja m y  do grzeb ien i od w e w ­
n ą trz  dw ie  lis te w k i (3) o roz­
m ia rach  460X25 m m , a na nie  
na k ła dam y i  p rz y k le ja m y  p ły ­
tę (5) w yko na ną  rów n ie ż  z d y k  
ty  (w y m ia r: 360X460).

Pozostało jeszcze w ytoczenie 
na toka rce  sześciu b i l  (7) o śre 
dn icy  20 m m  i  dw óch k i jó w  b i 
la rd o w ych  (6). Jedną b ilę  m a­
lu je m y  na czerwono. A  te raz: 
proszę do g ry !

ry , k tó re  przez k i lk a  d n i n ie  
z ło w iły  an i jednego łososia.

W  dzień św iętego Józefa k u ­
te r  „P ęcka “  z ło w ił p ierwszego 
łososia. G dy z b ie ra li sieci, r y ­
ba n ieżyw a już , lecz słabo za­
p lą tana, w yś liznę ła  się. W tedy 
Jan „P ę c k “ , do b ry  p ły w a k , w y  
skoczył z k u tra  i  z łapa ł ją  w  
wodzie. B o ldę  w yc iągn ię to  ra ­
zem z łososiem  i  m aszopi u ra ­
d o w a li się choć z ta k  m ałego 
zarobku , a „P ę ck “  s ta ł się s ław  
n y  w śród  m aszopów po ty m  
w yczyn ie .

Łosoś g iną ł. C oraz-m nie j k u t 
ró w  p o ja w ia ło  się na m orzu. 
W ie lu  ry b a k ó w  zaniechało ło ­
sosiowych po łow ów . M aszope- 
r ia  o s ta tn im i s iła m i trz y m a ła  
się jeszcze trz y  la ta . G dy ju ż  
zupe łn ie  zab rak ło  łososi, maszo 
p i m u s ie li za bezcen sprzedać 
sw o je  k u try .

G dy bank  n ie m ie c k i p rzepro  
w a d z ił ich  lic y ta c ję , A n to n i B u  
dzisz k u p ił p ięć k u tró w  za sto 
dw adzieścia p ięć m arek, a po­
tem  odda ł s ta tk i s ta rym  w ła ś ­
cic ie lom , ra tu ją c  w  ten sposób 
ich  własność.

G dyby ryb a cy  z C h łapow a i 
W ie lk ie j W si m ie li oparc ie  o 
po rt, p rz e trw a lib y  okres b ra k u  
łososi. B ra k  p rzys ta n i sp ra w ił, 
że po dziesięciu la ta ch  dzie ło 
Chłapow skich m aszopów upad­
ło  i  k u t r y  o czerw onych ża­
g lach z n ik ły  na d ługo z nasze­
go morza...

Z  sieci ¡Hipolita
Z  ąaścumaścią 

na fra&ie*
Jedną z piękniejszych na­

szych wrodzonych cech jest 
słynna w całym świecie polska 
gościnność. „C zym  chata bo­
gata, tym rada" — to przy­
słowie na ogół znajduje w na 
szym kra ju  pełne pokrycie. 
Ale czy wszędzie i  czy zaw- 
śze? Mam poważne w ątp liw o­
ści, w których u tw ierdz ił mnie 
następujący przykład.

Wszak Świnoujście jest w 
Polsce, mieszkają tam Polacy, 
a zatem staropolska gościn­
ność nie powinna być tam ob­
ca. A tymczasem ...Tamtejszy 
Dom Rybaka podją ł o ryg ina l­
ną akcję tępienia dobrych tra  
dyc ji gościnności, o czym na 
własnej, skórze przekonali się

rybacy „B a rk i" ,  którzy przy­
by li do Świnoujścia, ażeby za 
opiekować się remontowany­
m i w tamtejszej stoczni ku­
trami. Rybacy ci w dniu 10 
bm. poprosili portiera owego 
Domu (rzekomo) Rybaka o 
nocleg. Zam iast kwatery o- 
trzym a li odpowiedź: „ nocuje­
my ty lko  rybaków z „O d ry ". 
Wobec tego strudzeni wędrow 
cy poprosili o wpuszczenie ich 
chociażby do św ietlicy, gdzie 
zam ierzali odpocząć. Niestety, 
groźny cerber byt nieubłaga­
ny. „W szystko zam knięte" — 
uciął krótko rozmowę i  tyle.

Rybacy zawiedzeni musieli 
opuścić, niegościnne progi. Na 
tom iast nie opuścił ich ów nie 
życzliwy portier.

A szkoda, że nie odwrotnie. 
Zresztą — jeszcze nic straco­
nego: To się chyba da napra­
wić? Prawda?

Qapiostma
Nasz częsty „k lie n t“ , szczecińska „C erta “  nadesłała nam 

zaproszenie na pewien zjazd. Pięknie, ty lko że w  tym zapro­
szeniu tygodnik nasz nazwano... „Głosem Rybaka“ .

* * *
Choć tyle razy gościła 
„C erta“  na naszych łamach, 
jakoś nie zauważyła 
jaką nazwę gazeta ta ma.

A chyba dobrze jest dla pewności 
wiedzieć, u kogo często się gości.

iU tim atum
M im o  w ie lo k r o tn y c h  p ró ś b  r y b a k ó w  z b a z y  w  P ia s k a c h , k ie ­

r o w n ic tw o  s p ó łd z ie ln i „ P o k ó j “  z w le k a  z p rz y d z ie le n ie m  w o z u  do 
t r a n s p o r tu  r y b  zn a d  m o rz a  na  b rz e g  Z a le w u . T y m c z a s e m  w  T o lk -  
m ic k u  s to i b e z u ż y te c z n ie  w ó z . S y tu a c ję  p og a rsza  fa k t ,  że n ie  z o r ­
g a n iz o w a n o  ta k ż e  t r a n s p o r tu  w o d n e g o .

*  * *
Czemu jest w  niełaskach 
port rybacki w  Piaskach, 
a w  Tolkm icka m arnuje się wóz?
Rację rybak ma tu, 
zatem ultim atum
kierownictw u ślę: wóz albo przewóz?
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